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Kraków 14 sierpnia,
0  najważniejszych dla nas wy­

padkach przyniósł nam wiadomość 
telegram w sobotę. Pierwszą z nich 
są postanowienia rządu austr. w spra­
wie akcji zmierzającej do reformy 
ustroju państwa. Oceniliśmy już na 
razie w poprzednim numerze te po­
stanowienia, które pozwalają się spo­
dziewać namacalnych nareszcie da­
nych ze strony rządu, mającego na 
sztandarze m ir  w e w n ę t r z n y .

Radzibyśmy, iżby ten mir stanął 
w harmonji i z n a s z y m  o g ó l n o ­
n a r o d o w y m  m i r e m ,  który ob­
chodzimy i okazujemy wobec państw 
i ludów w zjeździe lwowskim.

Drugą bowiem wiadomość przy­
jemną sercu naszemu mieścił tele­
gram o odezwaniu się R u s i  wobec 
zjazdu rodaków z wszystkich stron, 
od wszystkich granic i kresów — 
prócz z pod niemego obecnie zabo­
ru rossyjskiego.

Głos Rusi podała Osnowa pisząc 
co następuje:

„Niedawno tem u odbył się na Morawie 
zjazd austrjackich  Niemców, a tem i zno­
wu dniam i odbędzie się w naszym  gro ­
dzie zjazd Polaków . Z jazdy  tak ie  m ają 
zawsze pewne znaczenie dem onstracyjne, 
choćby tylko dla zabaw y i rozweselenia 
były  u rząd zo n e ; nie m ożna więc takiego 
znaczenia odmówić i najświeższym dwom 
zjazdom  w A ustrii. Ale m iędzy znacze­
niem  jednego a drugiego zachodzi różn i­
ca, dyam etralnie przeciw na. Podczas, gdy 
Niem cy na to się zjechali, aby z powodu 
swego mniem anego upośledzenia w pań­
stwie —  a właściwie dlatego, źe rząd  te­
raźniejszy nie m yśli podtrzym yw ać ich 
pretensji do hegem onji nad  Słowianami, 
pofolgować swojój pasji wzdychaniem  do 
„pierwotnćj ojczyzny :" to Polacy zjeż­
dżają się na  to ,  aby nacieszyć się spo­
dziewanym odzyskaniem  w A ustrji p ra ­
wa, każdem u narodow i słusznie się nale 
żącego —  praw a swój autonom ji. J a k  wi­
dzim y, jeden i ten sam fakt, a m ianowi­
cie polityczne rów noupraw nienie narodo­
wościowe w A u strji, je s t przyczyną n ie­
m ieckiego sm utku i polskiój radości.

„Niekoniecznie trzeba  być politykiem  
przen ik liw ym , aby spo strzed z , źe rząd  
nasz inaczój się zapatruje na zjazd pol­
ski, ja k  na zjazd niem iecki. T rudno się 
także nie dom yśleć, źe m iędzy zapatry ­
waniam i rządu  austrjack iego , a r z ą d ó w  
państw  sąsiednich, co do każdego z tych 
zjazdów , musi podobna zachodzić różni­
ca. Nie w ątp im y, źe ks. B ism ark , mimo 
całćj swćj „przyjaźni" dla A ustrji, a w ła­
ściwie dla pana B eusta , w głębi serca 
cieszył się zjazdem  Niemców austrjac 
kich i źe zjazd polski niem ało się przy­
czyni do zatarcia tój wewnętrznój rado­
ści, a naw et może k ilka  zm arszczków  na 
czoło jego nasunie. T ak  samo i nad N e­
wą może uśm iechnęli się do zjazdu nie­
m ieckiego, —  ale to pew n a , źe na pol­
ski bardzo się sk rzy w ią , bo zjazd ten 
wykaże im nam acalnie całą  różnicę, jaka  
zachodzi między położeniem narodow o­
ści polskiój pod każdym  z trzech rzą 
dów, a porów nanie to wyjdzie najmocnićj

na niekorzyść M oskwy. Prusy m ają tę  
przynajm niój satysfakcję, źe Poznańczycy 
napróźno do samoistności autonom icznćj 
i do oddzielenia od niemieckiego reichu 
w zdychający , jednak przecie bez obawy 
odwiedzać m ogą swoją brać polską w 
A ustrji —  p o d czas, gdy P olacy z pod 
zaboru moskiewskiego swoją nieobecno­
ścią na zjeździe lwowskim św iadczyć b ę ­
dą najw ym ow niój, źe M oskw a, pomimo 
wszystkich reform  swoich, je s t państwem 
o takim  systemie rząd zen ia , do którego 
naród z europejskim i pojęciam i wolności 
przyw yknąć i państw a takiego za domo- 
wiznę swoją uw ażać nie może.

„Z zadowoleniem  zauw ażam y, źe rząd 
obecny nie krępuje się zbytniem i wzglę­
dami dla państw  sąsiednich, ja k  to da- 
wniój b y w ało , kiedy z powodów „wyż- 
szój polityki" nie dozwalano takich m a­
nifestacji narodow ych, k tóreby tłóm aczo- 
ne być m ogły jako dem onstracja p rze­
ciw którem u z potężnych sąsiadów. Jest 
to dowodem wzmagającój się pewności 
siebie i rozum ienia znaczenia A ustrji, co 
nas cieszy i pokrzepia. R ząd austrjacki 
zresztą na możliwe reklam acje rządów 
sąsiednich może odpowiedzieć krótkim  
argum en tem : „U  nas je s t —  wolność. 
Jeżeli nie przeszkadzam y takim  obyw a­
teli naszych dem onstracjom , k tó re  są j a ­
wnie przeciw  naszym  domowym porząd­
kom  wym ierzone, to tóm mniój przeszka­
dzać możemy m anifestacjom, k tóre  za ty ­
mi porządkam i przem aw iają. A jeżeli te 
ostatnie m anifestacje mogą ja k o  dem on­
stracje przeciw  waszym w ew nętrznym  po­
rządkom  być tłóm aczone, to wam wolno 
takąż sam ą odpłacić się m onetą: oto daj 
cie swoim obywatelom  wolność i pozw a­
lajcie w szelkich m anifestacji, k tóre  jak o  
dem onstracje przeciw  nam  tłóm aczyćby 
można."

„W ykazaw szy różnicę, ja k a  zachodzi 
m iędzy zjazdam i niem ieckim  i polskim  
co do znaczenia ze w zględu na rząd austr­
ja ck i i rządy sąsiednie, wykażem y ich 
przypadkow e podobieństwo. O tóż oba zjaz­
dy w tem są podobne, źe odbyw ają się — 
iż tak  powiemy —  nie w domu, bo nie 
w rodzinno-narodow ej okolicy. Z jazd N iem ­
ców austrjackich odbył się na ziemi sło- 
wiańskiój, zjazd polski odbędzie się na 
Rusi. A dalej w tem są podobne, że na 
ziemi czesko-słowiańskiój żyją obywatele 
narodow ości niemieckiój, ja k  i na Rusi —  
obyw atele narodow ości polskiój, i właśnie 
w tój okoliczności leży prawro tak  jednych 
jak  drugich, przyjm ow ać swoich współ- 
plem ieńców jakby w własnym  domu.

„Jakież stanowisko Słowianie-Czesi za­
ję li wobec zjazdu niemieckiego, a jak ie  
nam zająć wobec polskiego?

„Czesi nieprzychylnie poglądali na uro­
czystość niem iecką, i słusznie, bo Niem cy 
dem onstrowali przeciw  rów noupraw nieniu 
ludów  austrjack ich ; Polacy zaś cieszą się 
z odzyskania tego rów noupraw nienia, do 
któi ego i my Rusini nadarem  nieśmy w zdy­
chali, a dzisiaj także spodziew am y się ta­
kowe odzyskać.

„Rusini dążności narodowój już  od da­
w na przestali się oglądać na tych swoich 
ziom ków, którzy inną dążą drogą. Otóż
i w tój spraw ie otwarcie wypowiemy zda­
nie nasze, nie oglądając się na zdanie na­
szych antagonistów .

„Jesteśm y w przededniu zgody mającój 
się zaw rzeć na podstaw ie rów noupraw ­
nienia obu narodow ości wspólnego kra ju  
naszego. O d tój chwili, k iedy p. Ławrow- 
rowski w sejmie w imieniu Rusinów po­

da ł Polakom  rękę do zgody, aż do dzi­
siaj, nie przestawali Polacy daw ać nam 
otw artych objawów swój coraz więeój wzras- 
tającój dla Rusinów przychylności. Kto 
śledził postępow anie krajow ych w ładz au­
tonom icznych, osobliwie W ydziału  k ra jo ­
wego, parlam entarne mowy delegatów na­
rodowości polskiej, częste a uprzejm e głosy 
organów polskich, a wreszcie fakta, i kto 
umie zdaw ać sobie spraw ę z tego co wi­
dzi —  ten nie m ógł nie przyjść do p rzeko­
nania, że Polacy usilnie starają się zarów- 
nać daw niejszą przepaść, jak a  nas ro z ­
dzielała, aby  tym  sposobem  nam i sobie 
ulżyć wzajem ne zbliżenie i pogodzenie.

„M ieliźbyśmy m y Rusini, wobec takiego 
starania Polaków  pozostawać bezczynnym i 
i ograniczać się na  biernóm przyjm ow aniu 
ich oznak przychylności? Nie, stanowczo 
pow iadam y: —  nie! P rzy  każdój sposo­
bności winniśmy okazywać, źe i my zbli­
żyć się do nich staram y, źe nam na szcze- 
rern i rozum nem  pojednaniu z nimi —  
wiele, bardzo wiele zależy. T aka sposo­
bność nadarza się i teraz, kiedy Polacy 
z krajów  Polski zachodniój odwiedzają 
braci swych na naszój Rusi. N ic nam  nie 
zaw adza wziąć udział w roskoszach ich 
uścisków  braterskich, a zatem  winien to 
uczynić każdy z nas, k to  może. Naw et w 
tój okoliczności, źe Polacy nas Rusinów, 
jak o  takich , do udziału w tój swojój uro 
czystości narodowój form alnie a publicznie 
nie zaprosili, widzimy, źe szanują naszą 
drażliwość ruską. Tem  więeój jesteśm y 
im za to wdzięczni, źe pozostawili nam 
możność uczynić coś z własnój [pobudki, 
z dobrej woli!"

Wiadomości polityczne
i korespondencje.

Kraków 14 siepnia.

[ P r o l o g  b r a t n i e g o  z j a z d u ]  odbył 
się w mieście naszóm w sobotę po po łu ­
dniu. W  ogrodzie strzeleckim  zasiadło 
sub Jove sereno k ilkaset osób do w spól­
nego spożycia kaw ałka  chleba z k r a -  
k  o w s k i ó j  m ą k i .  Przew odniczył skro- 
mnój uczcie dr. W e i g e l .  Pom iędzy go­
śćmi w italiśm y hr. J a n a  D z i a ł y  ń- 
s k ie g o ,  p. J . M oszczeńskiego, pastora B a­
durę i ks. O rła  Szlązaków , p. S t a l m a ­
c h a  redaktora  G wiazdki Cieszyńskiej, o- 
koło nich całe grono włościan szląskich; 
p. Calier redak . Tyg. Wielk. p. Hlaskę’ 
red. Sobótki, pp. Sulim irsk iego , K oczo­
row skiego, dyr. Aua i w. innych. K o m i t e t  
k r a k o w s k i  i l w o w s k i  p o w i n i e n  
u r z ą d z i ć  p a m i ą t k o w ą  k s i ę g ę  
z j a z d u ,  w k t ó r e j b y  s i ę  w s z y s c y  
u c z e s t n i c y  z a p i s a l i  z p o d a n i e m  
z i e m ,  z k t ó r y c h  p r z y b y l i .  K s i ę ­
g i  t e  n a l e ż a ł o b y  z ł o ż y ć  w bi -  
b l j o t e k a c l i  O s s o l i ń s k i c h  i J a -  
g i e l l o ń s k i ó j .

U cztujących otaczała gęstym  wieńcem 
publiczność krakow ska.

D r. W e i g e l  zagaił ucztę to a s tem :
„N a powitanie szanownych gości z W iel­

kopolski i Szlązka wnoszę ten k ie lich ! 
O by zjazd, do którego myśl pierwszą pod­
nieśli ludzie p r a c y  naszego grodu, świe­
tnie się u d a ł , oby nam  był zada tk iem , 
źe za pom ocą pracy dojdziem y do j e ­
d n o ś c i !  W  imię tój jedności i zgody, 
k tó ra  nas łączyć w inna, wnoszę na cześć 
braci przybyłej serdeczny toast niech 
ż y ją !“

K W  imieniu W ielkopolan dziękow ał p. 
J . M o s z c z e ń s k i  serdecznym i słowy. 
Z  kolei pow itał gości i K raków  delegat 
z 5.L w ow a p. D a r o w s k i  w kilku sło­
wy o jedności narodowój. N astępnie pan 
B adura Szlązak, pastor ewanielicki w Kra­
kow ie m iał rzecz nader wymowną i ser­
deczną w imieniu odrodzonój dzielnicy 
szlązkiój —  wnosząc toast dla K rakow a.
.-j Podziękow ał dr. W e i g e l  wnosząc 
zdrowie p. B a d u r y  p rzy ję te  hucznemi 
oklaskam i.

N akoniec ks. O reł ze Szlązka, znany 
nam  z zgrom adzenia ludowego pod Cie­
szynem wzniósł zdrowie dr. D ietla, W ei 
gla i K rakow .an. M uzyka przygryw ała 
narodow e pieśni.

O godzinie 10 odjechał pociąg zjazdo­
wy wśród okrzyków tysiąca ludu.

N ie  p o t r z e b a  s z t u c z n y c h  f r a ­
z e s ó w ,  a n i  s z y c h u  d e m o n s t r a ­
c y j n e g o ,  aby zjazdowi tem u nadaw ać 
znaczenie wielkiego jak iegoś faktu . Bez 
blagi i hałasów ma on je  sam przez się. 
Bo ja k  pięknie pow iedział pastor B a d u ­
r a :  „jeżeli wieki nie zdołały  w ydrzeć nam 
Szlązka , choć tam ty lko lud wiejski oca­
la ł i odzyskuje w szystko co n a r ó d  tam 
był utracił — to zjazd ogólnopolski oka­
zu je , że tóm mniej zm ogą nas wieki tam, 
gdzie i lud i inne w arstwy społeczne świa­
domość, charakter i patrjo tyzm  narodow y 
usque ad finem dochow ały i dochowują.

Tarnów 13 sierpnia.

(Z .) (O  W i e l k o p o l a n a c h  —  j e - 
s z c z e  s ł ó w k o  o n o w ó j  u s t a w i e  
n o t  a r  j  a l  n ó j.)  W ielkopolan tutaj z za ­
pałem  przyw itano, z rozrzew nieniem  po­
żegnano. Tysiące publiczności świątecznie 
ubranój zaległy na godzinę już  przed p rzy ­
byciem  pociągu peron, na k tó ry  tym  ra ­
zem wyjątkowo każdem u dozwolony by ł 
w stęp bez opłaty biletu. N a znak, źe po­
ciąg spacerow y je s t w dw orcu , zagrała  
m uzyka straży ogniowój „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i „Tysiąc k lęczących", za­
palono lam piony i ognie na M arcina gó­
rze, dano kilkanaście salw z m oździerzy, 
a gdy pociąg s ta n ą ł, ozwało się grom a­
dne „W itajcie nam  bracia!" Już  i rad a  
gm inna na czele z swym burm istrzem  
p. K arolem  Polityńskim , zebrała  się ra ­
źnie przy w agonach, a n a g ło s :  „Tu b ra ­
cia W ielkopolanie", przem ówili najpń rw  
burm istrz, a następnie rad ca  m agistratual- 
ny p. Jó zef P ęd rack i stosow nie do oko­
liczności. N astąpiły  serdeczne naw zajem  
uściśnienia się i w szczęła się poufna ga- 
w ędka. Zaledwie z im ienia w iedząc o so­
bie, w pierwszej zaraz chwili poznali się. 
Snać jedneśm y dzieci wielkiój M aeierzy- 
Polski.

G dy m iał pociąg ruszyć, a uciszył się 
tłum , ozwał się donośny glos z publicz­
ności mniój więeój w te  słowa: „Za m a­
luczką ju ż  chwilę staniecie na Rusi, k tó ­
ra, Bóg jed en  tylko raczy  wiedzieć dla­
czego, waśni się z nam i. W ielkie czeka 
was tam  zadanie; wam starszój braci przy­
padło pierwszym  oliwną zaszczepić rósz- 
ezkę, skupić i pogodzić nas macie. D zia­
łajcież w tym  k ierunku , zaklinając braci 
Rusinów na śm ierć m ęczeńską ofiar na­
rodow ych r. 1846, aby się upam iętali, a 
nie rozdzierali tego, co Bóg raz połączył. 
A gdy  dokonacie dzieła pojednania, cze­
go przy w aszych szczerych chęciach i 
wielkim  zmyśle pewni jesteśm y, n ieba roz 
radu ją  się , żeście nie nadarm o pierw oro­
dnym i. A  teraz zostajcie z B ogiem ; do

prędkiego raz na zawsze połączenia się 
z sobą." Byw ajcie zdrowi i dobrój myśli 
a nie rozpaczajcie Tarnow ianie, odpow ii- 
dzieli hurm em  W ielkopolanie. G łośne p ła ­
cze i łkan ia  dały  się s ły sz e ć ; wtóm ru 
szył po c iąg , na który z drugiói strony 
dw orca kolei od G um nisk czekał szpaler 
z pierw szych obywali m iasta o pięciuset 
pochodniach.

W  poprzedniój korespondencji podnió 
6łem , iż a k t a  n o t a r j a l n e  pod wzglę­
dem egzeaucyjności ograniczone są do 
długów pieniężnych, tudzież i w innych 
rów now artościow ych zam iennych rzeczach 
(vertretbare Sachen). T łóm aczę się jaśniój 
przykładem . D ajm y na t o : obowiązek za­
płaci nia sum y czy to gotów ka lub w pa­
pierach, dostarczenia zb o ża , drzew a itp., 
kwalifikuje się do egzekucji. Przeciwnie, 
ju ż  obow iązek dostarczenia wskazanego 
w yraźnie zegarka obrazu, książki i t. p., 
ja k o  unikatów , nie może być naw et z ak tu  
notarjalncgo egzekwowany.

Lwów 12 sierpnia,
L. Pow itanie gości naszych , k tórych 

przybyło  ogółem około 800, odbyło się 
wśród najpiękniejszej pogody; przeto też 
n ieprzebrane tłum y Lw ow ian wTyb ra ły  się 
do dw orca kolei; peron by ł zapełniony 
całkow icie członkam i k om ite tu , gośćmi 
honorow ym i mianowicie z rady  miejskiój 
i stow arzyszeniam i „O rła  białego" i „So­
koła"; m uzyki nie raczy ła  udzielić k o ­
m enda z powodów zdaje się „wyźszój 
polityki"; skoro dano znak  -wystrzałami, 
iż pociąg się zb liż a , tłum y zaczęły się 
cisnąć k u  wejściu p e ro n u , t a k , iż zale 
dwie ustawione straże zdołały  się oprzeć. 
P rzybyw ających  pow itano hucznem i o- 
k rzykam i, poczóm wypowiedzieli krótkie 
powitania pp. Z iem iałkow ski imieniem 
m iasta i Sm olka im ieniem  kom itetu. D r. 
W eigel przem ów ił imieniem przybyłych 
K rakow ian, zaś za Poznańczyków  p. K rzy­
żanowski , a za  Szlązaków  p. Stalmach; 
przem awiali jeszcze p. Podlew ski jak o  
przew odniczący „O pieki narodow ój" i p. 
M aślanka imieniem w łościan przybyłych  
na pow itanie z okolicy Lw ow a. Poczóm 
goście zaczęli opuszczać dw orzec, przed 
którym  przyjm ow ał ich kom itet kw ate­
runkow y i o ile możności zaopatryw ał 
w doróżki i kw atery ; z powodu braku  
doróżek w ielka część ruszyła pieszo do 
miasta. Ulice, przez k tóre przechodził po ­
chód, były  świetnie ustro jone, a  m iano­
wicie w bram ie dw orca kolejow ego um ie­
szczono tarczę z herbem  m iasta Lw ow a 
i napisem : „W itajcie b rac ia !"  P rzed  ra ­
tuszem  zebrali się c i , k tó rzy  kw ater je ­
szcze nie mieli i tam  je  otrzym ali; jak  
się zd a je , kw atery  naprzód zam ówione 
w ystarczyłyby, lecz po hotelach  niepodo­
bna ju ż  dziś poktfju dostać.

P o  południu odbyło się sypanie kopca, 
o któróm  ju tro  zdam  spraw ę; mów tam 
m ianych, jako też  pow italnych nie mogłem 
dosłyszeć z pow odu ogrom nego natłoku. 
Zastanaw iało to, iż na dw orcu nie prze­
mówił n ik t z Rusinów; zdaje się, źe wczo- 
rajszy  a rty k u ł Osnoicy na razie nie po­
skutkow ał.

O becnie odbyw a się festyn w ogrodzie 
strzeleckim  na korzyść „O pieki naro ­
dowój".

Lwów 13 sierpnia.
Przew odniczący zjazdow i dr. W e i g e l  

z K rakow a, w yprzedził pociąg spacerowy 
zwyczajnym  pociągiem  osobowym w T ar­
nowie i stanął wcześoiój na dw orcu we

Lwowie dla oczekiwania gości; po na- 
| dejśeiu pociągu Spacerowego przyw itał 
gości prezydent m iasta dr. Z i e m i a ł k o ­
w s k i ,  tudzież prezes kom itetu lw ow skie­
go dr. S m o l k a .

P rezydent Z iem iałkow ski rz e k ł: O d 
daw na przyw ykli zapisywać w roczniki 
nasze s ime praw ie sm utne w ypadki — 
dziękujem y W am  tóm serdeczniój za wa­
sze odwiedziny, gdyż je  policzam y do 
najradośniejszych w ydarzeń.

W itam y W as mili goście z w dzięczną 
radością, a was bracia z W ielkopolski i 
Szlązka nadto z uczuciem , z jak im  wita 
bra t ukochanego b ra ta ;  z k tórym  roz­
dzieliło go rodzinne nieszczęście, a k tó ­
rego szczęśliwy tra f  pozw ala przycisnąć 
do serca.

W itajc ie  nam  wszyscy w naszym  gro ­
dzie i raczcie przy jąć łaskaw ie gościnę, 
k tó rą  wam ofiarujem y z całego serca!

Na co głośno i dobitnie odpowiedział 
dr. W eig e l:

Przezacni P an o w ie !
G rono obywateli k rakow skich, zajm u­

jące  się urządzeniem  tój licznój w yciecz­
ki, dla zbliżenia się i poznania braci za­
chodu i zaw iązania ścisłego w ęzła poko­
chania się bratersk iego . W miejsce p re­
zydenta m iasta, którem u niestety chwilo­
wa niemoc w uczestniczeniu przeszkodziła 
acz p iagną łby  szczerze zdążyć jeszcze w 
razie polepszenia mu się za nami, na  mnie 
zdało zaszczyt przew odniczenia kom ite­
towi z jazdu K r a k o w i a n .

W  imieniu tegoż kom itetu  spełniam  te ­
dy m iły nader obow iązek podziękow ania 
W am  szanow ni Lwowianie, za serdeczne 
w yrazy pow italne, k tórem i się do nas po­
przedni, czcigodni m ówcy odezwali i dla 
wypowiedzenia wam, jak  wysoko cenić 
sobie um iem y bra te rską  gościnność, k tó ­
rą  nam  tak  chętnie ofiarujecie.

R ozgłos przygotow ań na przyjęcie go­
ści czynionych, a raczój ożywcze ciepło, 
k tóre  w każdym  kroku  w szechstronnie 
obm yślane z serdecznych przygotow ań 
waszych bije, do najgłębszej pobudza nas 
w dzięczności; ono to  podnosi całą  świe­
tność zjazdu do tysiąca i więeój osób li­
czącego, pragnących wam serdecznie ści­
snąć dłoń bratnią, pokochać was od 
s e r c a !

Pozw ólcie więc, iżbym  na  cześć mie­
szkańców  stołecznego grodu z pełnój p ier­
si w ydobył g łos dziękczynny, niech żyją 
bracia Lwow ianie ! (Zgrom adzenie pow tó­
rzyło ten okrzyk  z niezm iernym  zapa­
łem , a dr. W eigel przedstaw ił zgrom a­
dzeniu przewodników gości Poznańskich , 
obok niego stojących w osobie pp. Cal- 
liera, M oszczeńskiego i K rzyżanow skiego 
następnie S zlązaków : zasłużonego wiel­
ce red ak to ra  gwiazdki Cieszyńskiej pana 
S t a l  m a c h a ,  k tó rych  witano radośnem i 
okrzykam i.

W  dłuższój przem ow ie im ieniem  W iel­
kopolski odezw ał się p. K r z y ż a n o w ­
s k i ,  w imieniu Szlązaków  [ks. O r e ł ,  
którym  odpow iedział imieniem Podolan 
poseł W alerjan  P o d l e  w s k  i. Poczóm 
chłop polski z pod Lw ow a M a ś l a n k a  
w serdecznych przem ów ił wyrazach.

P rezydent m iasta dr. Z iem iałkow ski, 
już po przyjęciu gości odebrał następu­
jący  telegram  od bawiących w F r a n -  
c e n s b a d z i e  Polaków  z Galicji.

Nie m ogąc b rać  udziału osobiście w 
przyjęciu braci z W ielkopolski i Szlązka 
p ro sim y : byś jako gospodarz twojego
grodu zechciał przyw itać m iłych gości. 
Naszóm imieniem n a  u c z c z e n i e  tego

i Zwiady do „ D o r f .
(Dokończenie.)

W  dom u z topo lam i, tuż przy gosciń- 
, ju ż  za D elatynem  —  nie zastaliśm y 

,na leśniczego, ty lko jego żonę i dzieci, 
óra dowiedziawszy się o celu naszego 
zybycia i widząc gorącem  zm ęczonych, 
prawdziwie polską gościnnością przy- 
(a nas i u raczyła  tak  wytwornóm śnia- 
miem z poziom ek i rozlicznego nabiału 
kawy złożonóm , że o takiem  nie sm 
> naw et niegórskim  m ieszkańcom  — a 
»tóm zaleciła udać się do pani Lewic- 
ój wdowy po proboszczn russkim , — 

dw orze , gdzie niezawodnie wrygodno 
ieszkanie znaleść możemy.
O pisyw ać miłego zdziwienia naszego, 
lyśmy tym  samym w ytwornym  gościń- 
im jakiego nie ma drugiego w Galicji 
kw andrans potem  ujrzeli się w wios 

:, k tó ra  na tablicy biało-czarnój nazy- 
a Bię D  o r n —  nie m y ślę ! . . .  Radość 
isza była s z c z e rą .. • co do am atorki 
ilków, to stanowczo wierzyć nie chcia- 

—  aby  to m ogło być praw dą (sic). 
N a praw o z gościńca zjechaw szy kil- 
idziesiąt kroków , stanęliśm y przed dłu- 
m z dwom a ganeczkam i dom kiem  pani 
ewickiój. Jak aś  jójm ość —  trzym ając 
ożą i mocno używaną chustkę do nosa

w ręku  za jeden  jój rożek — drugą pod ­
pierając się w bok  —  od razu  nam  o- 
świadczyła, iż jeżeli przyjechaliśm y oglą­
dać m ieszkanie —  to ona nam  pokaże, 
albowiem jest do tego upow ażnioną przez 
panią L e w ic k ą .. . W eszliśmy. D ługi i 
dosyć obszerny pokój —  acz niski i z 
małem i okienkam i —  uradow ał panią D. 
i ju ż  zrobiła pro jek t postaw ienia w nim 
swój słabój dzieciny —  gdy jó jm ość z 
chustka od nosa rzek ła  w skazując drzwi 
b o czn e ;

—  »A tu zaraz w sąsiedztwie będą 
państwo mieć m łoda m ężatkę co w czo­
raj k u ru  d o s ta ła ! " . . ‘.

■n L a  nic w świecie tu niezostanę ! 
k rzyknęła  przerażona pani D. W ychodź­
my p rę d k o ! za nic tu  nie będę miesz­
kać —  z biednóm  dzieckiem , k tó re  tyle 
chorób przebyło w dom u gdzie w ysyp­
ka" . . .  i jednym  susem  już by ła  przy 
drzwiach z powrotem .

Chwyciłem za k lam kę prosząc by się 
W strzymała — a jejm ość spytałem  czy 
wie z pewnością, że to je s t k u r?  .— Zo 
baczywszy, że źle zrobiła dalejże n a ­
praw iać to z łe :

—  „Ej ! k to  tam  wiedzieć może z re ­
sztą co to j e s t . . .  U młodój m ężatki ró ­
żnie b y w a . . .  może to i nie k u r a kto 
tam  w ie ! W  D orze to już takie powie­
trze, źe każdy odpokutow ać musi kto tu 
przyjedzie —  różnie się z d a rz a .. • Mnie 
na ten p rzyk ład  w szystkie włosy w ypa­
dły  od tego p o w ie trz a .. .  szczególnićj z

przodu i dla tego ot wddzicie państwo, 
chustką się teraz n ak ry w am ". . .

Mimowoli w szystko tro je chwyciliśmy 
się za głow y nasze w strachu o czupry­
n y . . .  ale jednocześnie śmiech nas ogar­
ną ł —  a właśnie tóź w eszła w łaścicielka 
domu. Czy by ła  rad a  nieproszonój swój 
ja k  się okazało zastępczyni —  tego z tój 
szlachetnój i łagodnój tw arzy w yczytać 
było tru d n o . . .  na  nas jed n ak  spraw dzi­
ło  się przysłowie, źe nie m a złego coby 
na dobre nie w y sz ło ; bo gdy prawie 
już  do ugody przychodziło  po zaręcze­
niu pani L ew iekió j, źe ku ru  nie m a — 
ona w szakże słysząc panią D. k ilka  ra ­
zy w racającą do tego p rzedm io tu , wy­
rzek ła  najuprzejm iój.

— „Z obaw ą i uczuciem m atki wal­
czyć nie trzeba. W iem  o tem  bom sama 
dziesięcioro w ychow ała d z ie c i . . .  Niech 
pani hrabina pofatyguje się ze m ną na 
p lebanią do mego zięcia, tam  się może 
lepsze niż u  mnie znajdzie m ieszka­
nie"

Jakoż dzięki uprzejm ości zacnój nie­
wiasty, najęliśm y m ieszkanko schludne, 
b ia łe , ja sn e  i obszerne, na w zgórku i 
pod lasem, niedaleko bystrego potoku i 
z ogródkiem  pełnóm  kw iecia rozmaitego. 
Cena nad er przystępna, uprzejm ość go­
spodarstw a wielka. Pieczywo w samój 
Dorze^ w yborne, mięso codzień z Dela- 
tyna świeże, posłaniec na pocztę prócz 
soboty codzienny. Spacery  prześliczne, 
bo okolica cudow na! Chociaż chodziliś­

my z księdzem  proboszczem  nie tylko 
po Wsi lecz po pachnącym  sm rekow ym  
lesie, to przecież nie spotkaliśm y ani j e ­
dnego w ilk a . . . Za to ujrzeliśm y m ałych 
chłopców uganiających za łoszętam i w 
stroju A d am o w y m ... Zw róciliśm y jego 
uwagę — na co nam  odrzek ł:

__ „Niech państw o będą  spokojni, i to 
s ię  usunie. B liskość P ru tu  i potoków  i 
ciągłe pragnienie kąpieli jest powodem  
tój n iep rzyzw oito śc i.. .  . A le dosyć bym
rodzicom słowo w niedzielę na kazaniu 
powiedział by to ustało. Jestem  tu  już  la t 
jedenaście i znam  ten lud. —  Poczciwy 
choć leniwy, a leniwy bo m ało potrzeb 
czujący. . . W ierzy  m i i ufa i szczerze 
pobożny jes t. Raz zginął tu  pewnemu 
panu pugilares z kilkuset reńskiem i. . . . 
Ogłoszenia i poszukiw ania nie pomogły, 
gdym tylko na kazaniu  przem ów ił do 
ich uczucia, w net nietknięty  pugilares od­
niesionym został."

Szliśmy n ad  szum iącym  Prutem , b iałą 
pianą okry tym  —  a szedł z nam i i in ­
ny ksiądz jeszcze  —  gość naszego go­
spodarza.

„A co to za kąpiel być musi w 
tym bystrym  P ruc ie !"  zawołałem .

„M y b o m a  —  odrzekł tenże —  to 
ja  tu  w łaśnie dla kąpieli jestem  —  bo 
u nas w Sadzaw ce to już  nie taka."

—  „Nic dziwnego —  rzekłem  uśmie­
chając się czyż m ożna wodę sadzawki 
porów nyw ać z tą  tutaj ?“

—  „Zdaw ałoby się, źe różnica nie po­

winna być wielką bo ty lko  cztery mil 
dalój u n a s , a jed n ak  słońce ju ż  tam  
mocniój dogrzyw a i Sadzaw kę trzeba  po­
rzucać dla D ory."

—  „Ależ proszę dobrodzieja —  dla ta ­
kiego P ru tu  porzucić należy sadzaw ki 
całego świata. D obre  one dla kaczek  i 
gęsi lecz nie dla łudzi, k tó rzy  w kąpieli 
zdrow ia szukają" —  odrzekłem  znowu.

—  „Z a pozw oleniem . . .  a zkądże pan 
je s te ś?"  zapy ta ł mnie uśm iechając się te­
raz ksiądz. . .

—  „Z pode Lw ow a t u ż . . .  a pani D. 
z za D n ie s tru " . . .

—  „A ja  ze wsi Sadzaw ki nad P ru ­
tem trzy  mil pod K ołom yją" —  odrzekł 
k łan iając s i ę . . .

Masz tob ie! popisałem  s i ę . . .  N iechże 
ta  m oja n iedokładność wiadomości jeo- 
graficznój stanie się pociechą tym , zna- 
nem m i paniom  z K rakow a —  co Koło- 
m yję b iorą  za okolicę besarabską  lub 
przedm ieście Jas.

—  „I na  cóżeś ty  to wszystko popi­
sa ł? "  pow iedział mi mój sąsiad p. W a­
lenty gdym  mu to przeczytał.

—  „A no —  dam , by wydrukowano 
w którym  dzienniku, źe nie praw da co 
gadają o D orze, źe ią bezczelnie ogadu- 
ją, że D ora to m aleńki raik  dla ludzi 
niew ybrednych —  a stałoby się rajem 
całym, by znaleść w niój więcej takich  
plebanji i takich proboszczów.."

—  „To chcesz, żeby tw oje ram oty  lu ­
dzie czytali —  a sam widać, że nic nie

czytujesz, skoroś nie czytał w zeszłym  
roku  w Kraju  całych dwóch odcinków  o 
D orze."

—  „Ba —  mój kochany  — odrzekłem . 
J a  ledwo, że mam czas przeczytać w ga­
zetach po czóm pszenica i owies, co d a ­
ją  za woły i jakie są kursa  na giełdzie, 
a ty  mi w yrzuczasz, źe dzienników  nie- 
czytuję. . . Spróbow ałem  raz na odm ianę 
i odpoczynek przeczytać feljeton K rajo­
w y. . .  Lecz jakem  na wstępie w yczytał 
z a ra z , że ja k a ś  pani E liza  całow ała się 
z jak im ś panem Tadeuszem  —  ta k  da­
łem reszcie s p o k ó j . . .  Co tu  miłego wie­
dzieć, że żony bałam ucą studentów ! tfu ! 
i pisać tak ie  praw dy po d z ie n n ik a c h ! ...  
Lepiej już  wolę pisać praw dę o poczci- 
wój D orze, co ludzi do zdrow ia p rzypro­
wadza, a śliczna, że aż m iło."

—  „I myślisz, źe to w y d r u k u ją ? " . . . .
—  „Jestem  praw ie pew ny. . .  Bądź co 

bądź acz nie mam  czasu czytać —  trz y ­
mam jed n ak  z zasady wszystkie dzien­
niki jak ie  są lub się pojawiają się w b a -  
l i c j i . . .  byłoby przeto czarną niew dzię­
cznością ze strony jednego z nich, gdy ­
by niechciał w ydrukow ać tego co mnie 
raz w życiu przypadkiem  zdarzy ło  się  
napisać.



KRAJ z wtorku 15 sierpnia.

dnia d o ł ą c z a m y  n a  z a ł o ż e n i e  s ta ­
ł e g o  t e a t r u  w P o z n a n i u  złr. 310.

Podpisy: Stanisław Polanowski m. p. 
i Seweryn Brunicki w imieniu całego to­
warzystwa polskiego z Galicji,

(Oto piękny telegram).

Poznań 14 sierpnia.

[O s p r a w o z d a n i u  z c z y n n o ś c i  
p o s e l s k i c h  w B e r l i n i e ] ,  które pan 
Chłapowski Stanisław wyborcom swoim 
na piśmie doręczył, nadesłano Dz. Pozn. 
trafne uwagi, z których tu podajemy wy­
jątki :

Z sprawozdania czynności posłów na­
szych na sejmie pruskim każdy przekonać 
się m oże, że prawa nasze narodow e, ie  
wreszcie zasady wolności i sprawiedliwo­
ści mimo szczupłego zastępu naszych po­
słów znalazły w nich na rzeczonym sej­
mie gorliwych obrońców i rzeczników, 
możemy więc tylko powinszować panu 
Chłapowskiemu, źe sprawozdaniem swćm 
dał namacalnie niejako poznać każdemu 
wyborcy, iż nie daremnym był jego trud 
przy wyborach a co więcój p. Chłapow­
ski krokiem tym dowiódł, iż p o s e ł  p o ­
w i n i e n  p o z o s t a w a ć  w c i ą g ł y m  
ż y w y m ,  że tak powiemy, z w i ą z k u  
z s w y m i  w y b o r c a m i  i z d a w a ć  im 
r a c h u n e k  z s w e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  
tym tylko bowiem sposobem może być 
pew nym , że dobrze się wywiązał z po­
wierzonego mu obowiązku a nadto iż jest 
prawdziwym przedstawicielem w oli, ży­
czeń i potrzeb swych mocodawców. Do- 
brzeby zatóm było, by i inni posłowie 
tak sejmu pruskiego jak  i niemieckiego 
poszli za przykładem pp. Krzyżanowskie­
go, posła krotoszyńskiego i p. Chłapow­
skiego.

Nie godzimy się z p. Chłapowskim na 
j e g o  w y w o d y  co do s t o s u n k u  pań  
s t w a  d o  k o ś c i o ł a .  Jeźli ks. Bismark 
wyrzekł w sejmie, wbrew oczywistćj praw­
dzie, źe posłowie nasi wysłani zostali na 
sejm przez swych mocodawców tylko dla 
obrony kościoła, to przyznać należy, źe 
za pozór do tego posłużyły mu krzyki 
ultram ontanów, którzy nienapastowaną, 
ani negowaną przez nikogo z nas religję 
okrzyczeli za znajdującą się w niebezpie­
czeństwie, gwałtownie w sferę polityczną 
wprowadzali i w imię jćj grzeszną agita­
cją, niekoniecznie pięknymi środkami się 
posługując, rozwinęli. P. Chłapowski twier­
dzi, że niektórzy z nas mniemają, iż gor­
liwa obrona kościoła i praw jego, czy to 
przez jednę część społeczeństwa, czy przez 
duchowieństwo jako stan, jest zamachem 
na narodowość. W  zdaniu tóm są dwie 
rzeczy, które dla zupełnćj jasności ko- 
nieczuie rozdzielić należy. Najprzód więc 
powiemy o obronie kościoła, a dalćj o jćj 
wykonywaniu.

Co do obrony kościoła, jak i to frazes 
pewne stronnictwo, do którego należeć 
się zdaje i p. Chłapowski, wciąż ma na 
ję zy k u , tę winno się podejmować wówczas, 
kiedy kościół znajduje się w istotnćm nie­
bezpieczeństwie, dalćj powinna być pro­
wadzoną tak, żeby korzyść istotną, a nie 
szkodę przyniosła. U nas jak dotąd, ka­
żdy przyzna kościół nie znajduje się w 
niebezpieczeństwie. Interwenjować zaś w 
sprawie władzy świeckićj papieża nie mo­
żemy z wielu przyczyn; raz dla tego, że 
sami pragnąc wolności, nie chcemy zmu­
szać ludności rzymskićj, aby znosiła rzą­
dy, pod któremi zostawać nie chce, po- 
w tóre, że nie chcemy budować władzy 
papieża na sile brutalnćj, a wreszcie i dla 
tego, że nie mamy środków nawet ku ta- 
kićj obronie.

Co do samćj obrony, gdyby tćj istotna 
zaszła potrzeba, to wykonywać ją  winna 
nie część społeczeństwa, i.ie stan ducho­
wny, a l e  c a ł e  n a s z e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o .  P. Chłapowski widocznie jest zda­
n ia , źe może ją  prowadzić tylko pewna 
część społeczeństwa. Pytam y się wszakże, 
kto ma należeć do tćj pewnćj części? 
Czy tylko wybrani z wybranych, czy na 
ochotnika, czy lud, czy inteligencja? Czy

to ma zależeć od ilości morgów kapita 
łów czy rozumu?

Jakoż obrony tćj prowadzić nie może 
samo duchowieństwo, bo religja to nie 
w ł a s n o ś ć  duchowieństwa, lecz całego 
społeczeństwa. Tak samo więc ja k  społe­
czeństwo broni innych swych potrzeb mo 
ralnych, podobnież i tćj najgłówniejszej 
s a m o  bronić winno. D la duchowieństwa 
byłoby to trudne zadanie — pospołu z ca- 
łćrn społeczeństwem staje się łatwiejszćm.

Jak  wykonywać więc tę obronę w sfe­
rze politycznćj ? Odpowiadamy: tylko przez 
całe społeczeństwo, czyli inaczćj pozosta­
wić ją  posłom naszym jako reprezentan­
tom woli i życzeń ogólnych. Tym tylko 
sposobem unikniemy samowoli rozmai­
tych zachcianek i polityki, tak  zwanćj 
na własną rę k ę , jakićj eksperymenta u- 
wieńczone fatalnym skutkiem niedawno 
przesunęły się przed naszemi oczyma. 
Również fałszywem jest mniemanie pana 
Chłapowskiego, że niektórzy z nas uwa­
żają obronę i religji za zamach na naro­
dowość. Tego nikt nie myśli. Tylko nie­
potrzebną, niewczesną lub niestosownie 
prowadzoną obronę religji uważamy za 
szkodliwą i zgubną i dla religji i naro­
dowości , bo jakkolw iek dwie różne to 
rzeczy, ale w społeczeństwie oddziaływają 
na siebie wzajemnie. W  oi’ganizmie pań­
stwowym wszystko się z sobą solidary­
zuje.

Ponieważ narodowość jest mocno za­
grożoną, tej więc obrony głównie doma­
gamy się; gdy ta  zaś będzie zabezpie­
czoną, wtedy i kościół zyska na tern, bo 
i p. Chłapowski przyznaje, źe ile razy 
narodowość nasza doznała uszczerbku, 
tyle razy odbiło się to także na kościele. 
Czyż dziś narodowość nasza jes t mnićj 
zagrożoną? Ratujcie więc przedewszyst- 
kićm gmach narodowy, bo jak  ten bę 
dzie zniszczonym, to razem z nim i świę­
tości nasze przepadną. W reszcie co do 
obrony praw swych jes t tylko właściwym 
sędzią całe społeczeństwo, a nie poje- 
dyńcza osoba, którćj, choćby była naj- 
wyźćj postawioną w sferze politycznćj, 
nie mogą przysługiwać prawa wyjątkowe. 
Uzurpacja w tym względzie nie powinna 
mieć miejsca. Nakoniec politykę na wła­
sną ręk ę , przy pomocy władzy prowa­
dzoną, potępiły fakta, tylko gorzkie owo­
ce z nićj wypłynęł^. Mamy naszą repre­
zentację, pozostawmy jej więc troskę o 
nasze potrzeby w sferze politycznćj. Nie 
zawiodła ona i nie zawiedzie naszego za­
ufania.

T ak rozprawiwszy się z p. Chłapow­
skim i wypowiedziawszy mu to, w czćm 
się z nim nie zgadzam , z przyjemnością- 
zaznaczam zapewnienie je g o , iż przyszłe 
wybory odbędą się zgodnie. Zapewnienie 
pochodzące z tćj strony ma wielkie dla 
nas znaczenie. Daj Boże tylko, by w po- 
dobnćm postanowieniu wytrwano.

Wiedeń 12 sierpnia.
o. Galicja salwowana — sejm galicyjski 

n i e  rozwiązany. To się zresztą dostało 
tylko: rajchsratowi i sejmom niemieckim, 
lub mającym większość niemiecką. Pan 
Hchenwart rozpoczął tym aktem swą dzia­
łalność. W  Austrji jednak  nic nie umieją 
przeprowadzić po ludzku i z pewną kon­
sekwencją.

Kiedy kierunek centralistyczny uznano 
szkodliwym, i cesarz wraz z innymi człon­
kami dynastji panującćj, postanowił zer­
wać z tym zgubnym systemem i powołał 
nowych mężów do nowćj rady, dając im 
misję pojednawczą i niejako carte blanche 
do przeprowadzenia ugody z ludami nie- 
zadowolnionymi; zdawało się, że ten no­
wy rząd pójdzie do głowy po rozum, i 
w swych projektach nową autonomiczną 
organizację na celu mąjących — zatrzyma 
ze starćj co dobre, wyrzuci co złe i tylko 
zmieni ustrój pod względem prawnopoli­
ty czn y m ... rozszerzając swobody samo- 
lządu królestw i krajów austrjackich. Ale 
toby było za mądre w A ustrji— ja k  nie 
stało starego Metternicha —  nikt nie ma 
z austrjackich mężów stanu poczucia, co

państwu na z d r o w i e  wychodzi, a co na 
szkodę? o etyce już nie mówić, bo tćj 
ani stary M. nie kultywował, ani taki 
zbytek do tradycji nie należał.

W  polityce zewnętrznćj same błędy, 
które Austrja przepłaciła swą pozycją, 
jako  pierwszorzędne państwo w Europie.

W  wewnętrznćj, jeźli nie bezkrólewie, 
to b e z g ł o w i e  panuje.

Tak teraz p. Iiohenw art oddał kieru­
nek sprawy czeskiój w ręce klerykalno- 
feudalnćj partji, których causa matrix jest 
znany jako biurokrata z K rakow a: Clam 
Martinitz.

Zwołali tu namiestników- — pompują 
sprężyny wszystkie możliwe, byle znaleźć 
większość wj przyszłym rajchsracie dla 
planów; ja k  się zdaje wyklutych w o b o ­
z i e  n i  e-p o s t ę p o w y m .

Nowa polityka, nowi ludzie; trzeba ro­
zważyć dobrze i zastanowić się, jaką dro- 
gę wypadnie nadal o b rać ; by r z e c z  p u ­
b l i c z n i e  n i e  d o z n a ł a  s z w a n k u .

Wiedeń. [ P a t e n t a  c e s a r s k i e j  b rzm ią:
1. „Izba posłów rajchsratu jest rozwią­

zaną i w myśl §. 7 i 19 ustawy zasadni- 
czćj" o reprtz . państwa z 21 grudnia 1867 
mają być nowe doń wybory przedsięwzię­
te (t. j. z sejmów).

2. „Sejmy wyższćj i niższćj Austrji, 
Salcburga, S tyrji, K aryntji, Morawy, 
Szlązka, Tyrolu są rozwiązane. Nowe wy­
bory mają być bezzwłocznie urządzone."

3. Sejmy Czech, D alm acji, Galicji, 
wyż. i niż. A ustrji, Salcburga, Styrji, 
K aryntji, Krainy, Bukowiny, Morawy, 
Szlązka, Tyrolu, Vorarlbergu, Istrji, Go­
rycji i G radysk i, Trjestu z okręgiem , 
zwołuje się na 1 4  września b. r ,u

[ W y b o r y ]  do sejmu niż. Austrji zo­
stały już rozpisane n a  2  i 4  września.

Wiener Abendpost w artykule o zjeździe 
cesarza austrjackiego z cesarzem niemie­
ckim , pisze: „W strzymujemy się od u- 
wag nad znaczeniem politycznćm spotka­
nia się dwóch tych niotylko węzłami po­
krewieństwa , lecz także uczuciami szcze- 
rćj przyjaźni tak ściśle połączonych mo­
narchów. W szakże wolno nam zapewne 
wypowiedzieć z przyciskiem, że spotkanie 
się monarchów jako  zewnętrzny objaw 
tćj przyjaźni, jako nowa rękojmia tego 
szczęśliwego stosunku wzajemnego ma 
wielką wartość i dla ludów obudwóch 
państw, które łączy z sobą wspólny in­
teres w utrzymaniu pokoju, wspólne wa­
żne potrzeby jedności i porozumienia." 
W końcu wyraża życzenie i nadzieję, że 
osobisty stosunek monarchów, którzy dzi­
siaj po przyjacielsku ręce sobie podają, 
zawsze się będzie odzwierciedlał w sto­
sunkach politycznych pomiędzy państwem 
węgiersko-austrjackiem a państwem nie- 
mieckiem i Prusami i źe przez ten stosu­
nek dojrzeje to, co już obecnie spoczywa 
w zarodku t. j. trwały i zabezpieczony 
pokój europejski niezamącony niczem ro­
zwój państw obudwóch, ich prawdziwe 
dobro duchowe i państwowe.

F r a n c j a .
Raport o działaniach armji wersalsktej

począwszy od ligo kwietnia t. j .  od chwili 
utworzenia tej armji, aż do uspokojenia Pa­
ryża t. j .  28go maja. ( C. d.)

1 m a j a. Dnia Igo maja z rana pono­
wiono wezwanie załodze fortu, żeby się 
poddała, ale w ciągu nocy powstańcy o- 
trzymali posiłki, przyprowadzone im przez 
mniemanego jenerała Eudes, który objął 
dowództwo fortu i odrzucił wszelką pro 
pozycję wydania nam fortu. Roboty oblę- 
źnicze i dawanie ognia z baterji chwilowo 
wstrzymane, rozpoczęto natychmiast. Dla 
zbliżenia się do fortu z prawćj i lewćj 
strony, wojska pierwszćj dywizji armji 
rezerwowćj (jenerała Faron) dokonywują 
dwóch gwałtownych ataków, jeden prze­
ciwko dworcowi w Clamart, a drugi prze­
ciwko zamkowi Issy. Te dwa poruszenia, 
dokonane z zimną krwią i zapałem przez 
22gi bataljon strzelców, oraz 35ty i 42gi 
pułki linjowe, udają się w zupełności z.

małemi stratami w stosunku do strat po­
wstańców. Zdobyte stanowiska dają mo­
żność niepokojenia wejścia do fortu ; za­
mek natychmiast połączono z robotami 
już dokonanemi; jednakże ogień dośrod­
kowy dawany z fortów Vanvres i Issy 
przeszkadza stanowczemu zajęciu dworca 
w Clamart leżącego.

3 m a j a .  Tejże samćj nocy, dokonało 
śmiałego ataku na końcu skrzydła pra­
wego 1,200 ludzi z 3cićj dywizji (jenerała 
Lacretelle). Ten oddział uderzył na ro­
boty położone przed Villejuif, zabił 250 
powstańców w reducie Moulin Sacpiet i 
przyprowadził 300 niewolników z ośmiu 
armatami. Jednakże te ataki nocne i dzien­
ne i roboty przykopowe nużyły wojska 
dowodzone przez jen. de Cissey, dla tego 
korpus piąty (jen. Clinchant), który się 
organizował w obozie Satory, otrzymuje 
rozkaz wzięcia udziału w robotach oblę- 
źniczych; stanął on na prawćm skrzydle, 
poza drugim korpusem.

5 m a j  a. D nia 5go maja nocna wy­
cieczka dokonana przez dwie kompanje 
17go bataljonu strzelców, 240 marynarzy 
i 2gi pułk tymczasowy, pozwala zająć 
dworzec w Clamart, linję kolei źelaznćj 
i redan tworzący punkt centralny komu­
nikacji pomiędzy fortami Vanvres i Issy. 
Następne dni obrócono na wzmocnienie 
zdobytych stanow isk: pogłębienie przy­
kopów i podsuwanie się pod kościół w 
Issy, ulicami wioski. W tym czasie bate- 
rje przeznaczone do osłaniania ataków 
dokonywanych na prawćm skrzydle, były 
ustawione w Bellevue, w Meudon, w Cha­
let de Fleury, w Moulineaux, w zamku 
Issy, w Moulin de Pierre, na płaszczyźnie 
Chatillon i Bagneux. Te baterje uzbrojo­
ne 70ciu działami zarzucają pociskami 
forty Vanvres i Issy, i rozniecają pożar 
w budynkach stojących w tych fortach.

8 m a j a .  W  nocy z 8go na 9ty kościół 
w Issy i krańce parku obłąkanych zo­
stały obsadzone w ten sposób, żeby mo­
żna było zamknąć przystępy do fortu. 
Jednocześnie dokonano rekonesansu do 
fos fortu Vanvres i zajęto czoło komuni­
kacji podziemnych.

9 m a j a .  Nad ranem 9go maja obsa- 
czenie fortu Issy już było zupełne; fort 
milczał. Rekonesans wykonany przez kom- 
panję 36go pułku marszowego dotarł aż 
do stoku, a nie spotkawszy żadnego obroń­
cy, dostaje się do wnętrza fortu. F ort 
był opuszczony, obsadzono go natych­
miast. Podczas dokonywania na prawćm 
skrzydle ataków, które spowodowały za­
jęcie fortu Issy, w środku, wielka baterja 
z 70ciu dział m arynarki przeznaczona do 
strzelania przeciwko artylerji wałowćj w 
Point-du-Jour i uczynienia niemoźebnćm 
utrzymania się koło bram Saint-Cloud i 
Passy, została zbudowana na wzgórzach 
Montretout i 8go maja rozpoczęła ogień 
pi’zeciwko Point-du-Jour. Korpus 4ty (jen. 
Douay) stanął 5go maja w Villeneuve 
1’Etang i przygotowywał się do atakowa­
nia Point du-Jour, a dywizja Vergć z ar­
mji rezerwowćj (jen. Vinoy) oddana pod 
rozkazy jen. Douay, dla brania udziału 
w robotach oblęźniczych, zajęła Sevres i 
Saint-Cloud. W  nocy z 8go na 9ty ośm 
bataljonów z dywizji Bertkaut (korpus jen. 
Douay) i Vergć (korpus jen. Vinoy) prze­
było Sekwanę, rozpoczęło paralelę na 
1,500 metrów długą, ciągnącą się od mo­
stu Billancourt, aż do dzielnicy Princes, 
na froncie wioski Boulogne. W  ówczas 
ataki na prawćm i lewćm skrzydle postę­
powały równolegle. A tak na prawćm skrzy­
dle zwrócono przeciwko fortowi Vanvres, 
do którego zaczęto się podsuwać. Atak 
na lewćm skrzydle posuwa się w lasku 
Bulońskim i niezadługo obejmuje całą 
część muru opasującego zawartą pomię­
dzy bramą Muette a Sekwaną. Na pra­
wćm skrzydle w nocy z 9go na lOty do­
konano zręcznego ataku przeciwko bary­
kadom położonym przed Bourge-la-Reine. 
Walczyło tutaj pięć kompanji 114go puł­
ku linjowego podj dowództwem jen. Os- 
mont. Dwie kolumny, którym powierzono 
dokonanie tego ataku, opuściwszy Bourg- 
la-Reine i Bagneux, posunęły się ku Ca-

chan, dla zaatakowania barykad od tyłu; 
skoro się tylko połączyły, wdarły się na 
przykopy, rzuciły się na barykady, które 
zostały z chwalebnym zapałem zdobyte; 
nasze straty były m ałoznaczne; powstań­
cy mieli 50 zabitych i 41 niewolników. 
Jednocześnie 35ty pułk linjowy (z dywizji 
jen. Faron) zajmował wieś Vanvres, a 
żołnierze pilnujący przykopów opanowali 
zetknięcie drogi do Vanvres wiodącćj z 
drogą strategiczną; natychmiast ten punkt 
obsadzono wojskiem. Tejże samćj nocy 
rzucono most na Sekwanie koło wysepki 
Saint-Germain (Billancourt) dla umoże- 
baienia zbudowania baterji przeznaczonćj 
do dawania ognia przeciwko kanonierkom 
powstańczym koło wiaduktu w Point-du- 
Jour stojącym.

12 m a j  a. W  ciągu dnia 12-go maja 
przednie straże korpusu 2-go ciągle się 
posuwały naprzód. W  południe wojska 
generała Osmont zajmują domy położone 
w punkcie gdzie droga strategiczna spo­
tyka się z drogą prowadzącą z Chatillon 
do Montrouge, i przecinają tym sposobem 
wszelką komunikację pomiędzy fortami 
\  anvres i Montrouge. W  kilka godzin 
potćm, batalion 46-go pułku marszowego 
(z brygady jenerała Bocher) zdobywa z 
bagnetem w ręku silną barykadę w wiosce 
Issy, klasztor Oiseaux i seminarjum. Ten 
attak  świetnie wykonany, taki rzucił po­
strach pomiędzy powstańców, że wieczo­
rem opuścili całą część wioski, którą jesz­
cze zajmowali, a w nocy nasze wojska 
obsadziły szpital Petits-Mćnages i lyceum 
Ludwika Wielkiego. Roboty koło przy­
kopów otwierają natychmiast parallelę po­
między szpitalem a Sekwaną i drugi przy­
kop dla działania przeciwko wejściu do 
fortu Vanvres. Baterja ustawiona na wys­
pie Saint-Germain zostaje zdemaskowana 
i w przeciągu dwóch godzin zmusza ka- 
nonierki do cofnięcia się w górę Sekwa­
ny. Rekonensanse dokonane w dniach 12-m 
i 13-m maja przeciwko fortowi Vanvres, 
pozwoliły przekonać się, źe fort jest jesz 
cze przez powstańców zajęty.

13 m a j a .  W  nocy z 12-go maja na 
13-ty maja jenerał Noel, objaśniony przez 
kilku powstańców, daje rozkaz spróbo­
wania czy nie będzie można dostać się 
do fortu. Podczas dokonywania przez in- 
źynierję robót przygotowawczych, kapitan 
dowodzący kampanją 71-go pułku m ar­
szowego wyprzedzając rozkazy wchodzi 
do fortu, który niezajętym zostaje. Na­
tychmiast obsadzono fort i przedsięwzięto 
środki ostrożności dla przeszkodzenia przy­
gotowanym eksplozjom. Skutkiem walk 
codziennie staczanych, wojska prawego

I skrzydła podsunęły się na kilkaset me­
trów pod m ur opasujący stolicę i zajęły 
fort Vanvres, a wojska korpusu jenerała 
Douay na lewćm skrzydle przedłużały 
przekopy aż po za wzgórze Montmartre. 
Korpus 5-ty (jenerała Clinchant) przebył 
13-go maja Sekwanę, usadowił się w Long- 
champs i otworzył parallelę po za jezio­
rami lasku Bulońskiego aż po bramę Mu- 
nette. W  nocy z 12-go ńa 13-ty, poro­
biono zasieki w odległości dwustu metrów 
od kontreskarpy bastjonów, ustawiono ba­
terje na krańcach jeziór i czatownice na 
wyspach. Podczas całego tego przeciągu 
czasu, korpus pierwszy zajmuje stano­
wisko obronne w Neuilly i Asnićres, gdzie 
ogień karabinowy i armatni trwa przez 
dni całe. Na krańcu skrzydła prawego, 
kawalerja, k tóra swemi strażami przed- 
niemi zajmuje ciągle: Fi-esnes, Rungis i 
Belle-Epine, krąży po wioskach, stacza 
utarczki z powstańcami i dokonywa sze­
regu demonstracji, które ułatwiają dzia­
łania i napady wojsk attakujących forty 
Vanvres i Issy. Po zdobyciu fortu Van­
vres, roboty oblęźnicze prowadzono nad­
zwyczaj czynnie. Attaki skrzydła prawego, 
opierając się o dwa zdobyte forty, posu­
wają się pomiędzy Petit-Vanvres a Se­
kwaną, zagrażając bramom Sevres i Issy.

18 m a j  a. Główne działanie wojenne 
zostaje wykonane 18-go przez dwie kolu­
mny złożone z wojsk 82-go pułku’1 m ar­
szowego i 114-go liniowego, poprzedzone 
przez kilku eklererów 113-go pułku linio­

wego. Kolumny pod kierunkiem jenersl8 
Osmont zdobywają dwie barykady ust8 
wionę przed Bourg-la-Reine i młyn w O 
chan, zabijają setkę powstańców i przf 
prowadzają 48 niewolników. A ttak k<j| 
pusów jenerałów  Clinchant i Douay p®' 
suwają się pod osłoną bateiji ustawiony®8]) 
w Montrćtout i Mont Valćrjen, dla u wie®' 
czenia drogi ukrytćj i ustawienia batetf 
wyłomowych. Na krańcu skrzydła leweg®* 
baterje przeznaczone do dawania ogd8 
do baterji powstańczych, zostały ustawi]) 
ne w zamku Becon na drodze żelaznej), 
w reducie Gennevilliers i wyspie Grand*" 
Yatte. Na kiańcu skrzydła prawego, li®' 
walerja dokonywa codziennych rekoif 
sansów i demonstracji. Powstańcy prz*’ 
czuwając, źe wszystko się przygotowuj® 
do szturmu muru opasującego, podwajaj? 
gwałtowność ognia przeciwko naszym stf' 
nowiskom. W  nocy z 18-go na 19-ty Btrz*' 
łają gwałtownie do robót dokonywany^1 
na lewym brzegu, a na prawym brzeg0 
ich strzały, podczas których uciekli (f  
do oświecania naszych stanowisk światło*1 
elektrycznem, czynią niemożliwćm dalsf* 
dokonywania uwieńczeń drogi ukrytćj fl8 
przeciwko bram Auteuil i Passy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

R o s s j a .
*W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  Ni  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(Ciąg dalszy.) 1

[ M o w a  o b r o ń c y  p. Spasowicza.J s'
Jedno z najważniejszych zajść pom#' j 

dzy Nieczajewem i Iwanowem miało mi O j 
see pierwszych dni listopada: Powode0 
tego zajścia było żądanie Nieczajewa, alf 
rozrzucać proklamacje w traktjerniad1 
akademickich. Lecz one były uprzywilt' 
jowaną instytucją akadem ji, młodzież e 
ceniła. Iwanow stanowczo oparł się żp 

.daniu Nieczajewa, nawet oświadczył, P 
*i komitetu słuchać nie będzie, jeżeli t4* 
będzie wydawał tak niedorzeczne rozpł' 
rządzenia. Kuźniecow na ehwilę zaźegnd 
burzę, zdoławszy pojednać obu przeii' 
wników. Lecz pojednanie było czasowćrti 
Iwanow nie chciał znosić władzy kont' 
te tu , i z tćm się wyraźnie oświadczjł- 
Nieczajew nie mógł znieść opozycji, k r  
tastrofa stała się nieuniknioną.

W  tćm miejscu prawie nie widzę mi 
źności bronienia Kuźniecowa. Jestem  ną 
mocnićj przekonany, że zrobił źle, ba" 
dzo nawet źle; po wyjściu od U sper 
8kiego, powinien był wziąć dorożkę i p r  
jechać do akademji. Prawda — w jego 
mieszkaniu był Nikołajew, który mid 
na niego oczy zwrócone. Należało przy 
najmniĆj nazajutrz rano udać się do a k f  
dem ji; nie powinien był zachodzić d> 
traktjerni, nie powinien był przypatrywać 
się doświadczeniom Nieczajewa, którf 
gotując się pierwszy raz w życiu do pc' 
pełnienia morderstwa, założył sobie stry­
czek na szyję i dusił się, pytając obe 
cnych , czy słychać chrapanie, lub nie? 
Kuźniecow powinien był uciekać od tyc> 
scen okropnych i rzec do Iw anow a: u 
ciekaj ! lecz tego nie zrobił, uległ i me 
chanicznie wykonywał wszystkie polece 
n ia ; on wykonywał nie dlatego, aby nil 
czuł w duszy oburzenia, owszem, dozna 
wał najokropniejszych cierpień i wyrzu 
tów sum ienia; wszyscy, którzy go znal 
przedtćm , pow iadali, źe to nie ten czło' 
wiek, na nim pozostała tylko skóra i ko1 
ści; lecz ten człowiek chciał być sło 
wnym aż do końca. Zamiast tego , żeby 
pójść i uprzedzić Iwanow a, on nie po 
szedł. Jeszcze się nie mógł pozbyć swo­
ich ideałów i tćj m yśli, źe to sprawa o- 
gólna, narodow a, która wymaga bezwa 
runkowego posłuszeństwa od swoich pra 
cowników. — Podczas tego krwawe roz­
wiązanie szybko się zbliżało; 20go listo­
pada zapadł w yrok, a nazajutrz Iwanon 
już nie żył.

Kuźniecow wprawdzie był obecnym w 
gronie, ale nie brał najmniejszego udziału 
czynnego w tćj zbrodni.

O B R A Z K I  z  P O D R O Ż Y .
S Z W E C J A .

Odczyty literackie imane w Dreźnie
PRZEZ

W awrzyńca bar. Engestroma.

(Ciąg dalszy.)

Cały powiat Dallandzki nazywany jest 
powszechnie Szwajearją szwedzką, bo tćź 
rzeczywiście z ziemią Helwetów bardzo 
wiele ma podobieństwa. Dziewiątą część 
tćj małćj prowincji zajmują wody, trzy­
dziestu dużych i 350 małych jezior roz­
lane, świecą w kamiennćj oprawie gór 
skandynawskich.

L a x  o n  jest pomiędzy niemi stołecz- 
nem, źe tak powiem jeziorem, nad któ­
rego brzegiem zmienia się koloryt k ra j­
obrazu.

Płynęliśmy dotąd w ciszy tajemnćj — 
w zaświatowym niemal spokoju, zapomi­
nając o świecie, upojeni i rozmarzeni po­
ezją dzikićj natury, która kalejdoskopem 
widoków nas otaczała. Przestąpiwszy do­
piero ostatnie szluzy, czujemy że do je ­
ziora zebrały się wszystkie tętna żywo­
tne tćj okolicy, że zbiegli w tę stronę 
ludzie, i zabudowali się w wybrzeżach, 
obierając równie jak  tamte piękny ale 
daleko weselszy zakątek kraju.

Laxan ma charakter najpiękniejszych 
jezior alpejskich, otoczony jest - licznemi 
zagrodami i wiłami strojnemi ubrany. — 
Po wszystkićj stronie ruch i życie na brze­
gach jeziora i jakiś ton swobody w po­
wietrzu.

W dali przed nam i, rysuje się na ho­
ryzoncie biały kościółek , to B i l l i n g -  
f e r  s , otoczony wieńcem rozłożystego

drzewa. Przy kościele rozległe zabudo­
wania sławnych hamerni Billigsholm — 
nad któremi króluje pałac bogaty, oto­
czony ogrodem i parkiem w s p a n i a ł y m .

W śród skał i lasów wiankiem rozłoży­
ły się dwory bogatych włości tćj okoli­
cy, pomiędzy któremi parafje S t e n e b y  
i L a x a r b y  położeniem do najpiękniej­
szych w Szwecji należą.

W  innej stronie, na wzgórzu okrytem 
przestronnym parkiem, widać bardzo pię­
kny pawilon, sławny B a 1 d e r  n e s, w 
piętnastym wieku wybudowany; jest to 
najpierwsze miejsce, które w nieznanym 
i dzikim D a l l a n d z i e  zamieszkane by­
ło przez przybyłych w te niedostępne 
progi Norwegów. Spojrzawszy dalej, ory­
ginalny jeszcze odwiedzamy zakątek. — 
W romantycznym nad podziw załamie 
jeziora podnoszą się skały w ysoko; za 
poważną ścianą stromego granitu ukrywa 
się głęboka szczółina, tam, inne jeszcze 
z Laxanem sąsiaduje jezioro.

Siedmdziesiąt stóp wyźćj położone — 
daleko na wschód sięgając; ja k  taśma 
długie, a bardzo wązkie jezioro S w o r d -  
1 o n g e n , ściąga do siebie wszystkie od- 
pływy wyższego Dallandu i W ermlandu 
i całą massę wody, ostrym prądem przy­
pierając o skałę opada w Laxan na siedm 
dużych wodospadów się rozdzielając — 
z hałasem, mgłą- i pianą okrąża nadbrze­
żną w yspę, na którćj wśród umiejętnie 
założonego parku wytryskuje 19 stóp — 
kunsztownie ułożona fontanna, harmonią 
wody siedmiu potokom odpowiadająca.

W śród tego fantastycznego położenia, 
malowniczo przy wodospadach przytulają 
się do skały, największe i najważniejsze 
w Dallandzie tartaki S k a p e f o r s ,  a na 
straży w jeziorze, wychyla się z wód La- 
xanu, prawdziwy kręgiel z granitu, ory­
ginalna wyspa zpodnoźa, którćj czarują­
ca na cały ten obraz roztacza się pano­
rama. Zwiedziwszy brzegi Laxanu, zwra­

camy w holje za Billingforem. Znowu 
pięć dużych szluz kamiennych i kanał 
3600 stóp długi do wysokiego B e n g t s -  
b r u h o l j e n ,  a zanim znów wyżćj j e 
szcze 1800 stóp dalćj, do dużego jeziora 
L e e l o n g e n  prowadzi. Jezioro cztero- 
milowym pasem wśród bardzo dzikićj i 
więcej jeszcze nad inne leśnćj okolicy, 
podłużnie rozlane — sięga w ostatecz­
nych kończynach, świecących już zdała 
łunami hut i hamerni Lenartsfors. Na tle 
tego obrazu świeci znów w oddaleniu bia­
ły  wodospad jeziora. Obraz w godzają 
Hofverud, położenie wielkiego wodospa­
du jest czarujące; okrążamy go 1400 
stóp długim kanałem i na trzech szlu- 
zach podnosi się okręt na punkt naj­
wyższy po nad czołem tćj katarakty, do 
ostatniego dopływając jeziora — do S t o ­
r a  L e e  (W i e 1 k  i ćj  L e e ) ,  k tóra na 
343 stopy po nad poziomem morza się 
wznosi.

Największe jezioro Dallandu — na ol- 
brzymię rozmiary, znów jak  poprzednie 
podłużnym snując się pasem, jest ogrom­
ną szczeliną wyżłobioną w twardych gra­
nitach. ■ Nieskończonćj niemal długości 
wdziera się w północ do stromych iglic 
Norwegji. Na południowćj jego przystani 
w tak  zwanćj zatoce F o x e n ,  płyniemy 
już ostateczną granicą Svei. W oddale­
niu niebieskie łańcuchy gór H a n e b e r g -  
8 k  i c h olbrzymie czoła podnoszą i fan­
tastyczną się rozstępują drużyną.

Co raz szerzćj i coraz wyżćj przed 
zdumionemi oczami rozwija się widok tak 
obszerny, tak  przejmujący ogromem i ko­
lorytem, że ja k  w- całój podróży, napra­
wdę, z zachwytu w zachwyt przecho­
dząc. "

Kiedy Dallandem się płynie,
To podziwiając świat Boży
Na górskich progów wyżynie
Przed Panem  człowiek się k o rzy !

Przejęci wrażeniami takićj fantastycz­
nej podróży po tych alpejskich jeziorach 
które zlewają się jedne w drugie kata­
raktami i srebrną wstęgą U p p e r u d s  
Elfu przez W enern poza Trollhattę do 
morza się ubiegają, przybliżamy się już 
do kresu podróży naszćj.

Na tle zamglonych iglic Norwegji ma­
ła  osada S t r a n d  jest ostatecznćm punk­
tem żeglarskiej pielgrzymki. Na prawo 
wysuwa się ku n am , na wybiegającym 
w jezioro półwyspie kościół F o g la v ik s -  
k  i r k  a n  (Foglawiksczyrkan). W  zatoce 
malowniczo rozrzucona gromadka wyse­
pek, w pośród których króluje śliczna 
U p p r a n d s h o l m .  — Lądujemy u stóp 
kościoła otoczonego gajem , w którego 
malowniczem cieniu przytulona jest Stran- 
da maleńka osada. Jesteśmy dwie mile 
szwedzkie oddaleni od morza, do które­
go aż dotąd sięgają wody Wenernu.

Ale nieprzeparte z tych wysokości są 
dalsze progi kam ienia; nie przeparł ich 
genjusz człowieczy i nie zstąpi zapewne 
już nigdy okręt, który z W enernu pły­
nie z wysokiego jeziora na blizkie mo­
rze co pod nim szumi w wybrzeżu.

Kolćj żelazna wkrótce otworzy ztąd 
drogę do Fridrichshall — nad brzegiem 
morskim i jednym węzłem więcćj zbliży 
bratnie narody, które oświatą i pracą a 
wspólnćm poszanowaniem zlewają się w 
całość skandynawskićj idei!

Nieprzestępujemy ościennych podw oi, 
do których uniosła nas para, po jezio 
rach przez góry i wodospady Dallandu. 
W ytknięte są drogi nasze — odwiedziw­
szy bowiem, czego nam nie wolno było 
pominąć, wracamy szumiącym szlakiem 
kanału i zeskakując z jeziora w jezioro, 
przez holje i katarakty wracamy na da­
wne drogi do W enersborga. Spiesząc się 
do Trollhatty , do Gothenburga i heń za 
morze do rodzinnćj s tro n y !

K rótką chwilę zatrzymujemy się w 
W enersborgu, nie z stępujemy nawet z 
pokładu Laxanu, który odbywszy drogę 
Dallaudskiego kanału, przepłyoąwszy je­
zioro, unosi nas przez Trollhattę do Gó- 
theborga, odprowadzając Gotha-Elfem — 
szeroką piękną rzeką, którąśmy już pod 
Hallebergiem widzieli; rzeką, którą od­
chodzą do morza zlewające się do W e­
nernu wody zachodniego stoku ziem Goths- 
kich. Zaraz na wstępie do tćj szerokićj 
rzeki, wysepki i skały zagradzają żegla­
rzom, tworząc tam niebezpieczne wiry i 
wodospady, pomiędzy któremi 19 stopo­
wy Ronum kolejąśmy przeskoczyli.

Żeglarz nie idzie za prądem wody —• 
któraby go uniosła na prawo do W e­
nersborga w niebezpieczne zapory pod 
Halle i Hunnebergiem.

Po lewćj stronie miasta wciska się We 
nern odosobnioną zatoką Wassboten. — 
Spłynąwszy na tę zaciszną wodęj kieru­
jem y się starym kanałem , omijając te 
wodospady. Jest to tak zwany Karls Graf, 
czyli Rów Karola, 12,000 stóp szw. długi, 
najstarszy zabytek kanalizacji. Jeszcze 
Karol IX  zamarzył o połączeniu W ener­
nu z morzem i dokonano pod jego pa­
nowaniem budowy kanału, wprowadzają­
cego okręta na spławną G o thę, która 
przy zachodnićj kończynie Hunnebergu 
przyjmuje nas spokojna, na wspaniały 
szlak wodny i ku Trollhaeie unosi.

Jest to jedna z najpiękniejszych rzek 
europejskich, szeroka niemal ja k  nasza 
W isła i ubrana krajobrazam i, by Ren 
pó łnocy!

Okolica naprawdę bardzo p iękna; na 
stromych górach i skałach pośród ogro­
dów pałace, wille i stare zamczyska, fan­
tastyczne obrazy, a sławą jćj na Europę 
są wodospady Trollhatty! — Szwedzi, 
którzy w ogóle w ojczyźnie swojćj roz­

miłowani, porównują zazwyczaj tę piękno 
rzekę z przesławnym Renem, utrzymując, 
źe G eth a , pięknością natury go prześci­
gnęła. Pomijając cuda Trollhatty, o ja ­
kich Renowi się nie m arzyło , porówna­
nie brzegów Elfu z krajobrazami Renu 
jest przecenione.

Maje8tatyczniejsza, śliczna zaprawdę 
jest G o th a , ale wdzięczniejszy jest Ren 
zielony, nad którym Lorle w‘ winnicach 
zamki — legendą poubierała.

Na samym wstępie do rz e k i, jesteśmy 
w jednój z najpiękniejszych okolic Elfu, 
Halle i Hunneberg zaprawdę tutaj z ger­
mańską Lorle rywalizować mogą.

Kilka pięknych pałaców ożywia okoli­
cę majestatycznie surową; pomiędzy ni­
mi na prawym brzegu, na wysokićj pła­
szczyźnie wznosi się piękne gniazdo do­
mowe, H ult dzisiejszy gród Ericssona.

Dalćj rozszerzają się skaliste brzegi i 
nurty okrążają wysepkę, na której szkie­
let ruiny myśl w dawne wieki unosi. — 
Edsborg był kiedyś poważnym zamkiem 
obronnym , ktorego kroniki sięgają aż w 
czas zamglonćj legendy.

Okrążywszy tę wyspę, rzeka się zna­
cznie ścieśnia, występują z wody kamien­
ne iglico, wśród których szumią prądy 
spienione, rozrywając zaporę.

Omijamy to miejsce, występując z ko­
ryta w k an a ł  Stallbacka i opadamy bzIu- 
zą w zniżoną wodę rwącego dalćj Elfu.

W  powietrzu oddawna już grzmotem 
głuchym zapowiadają się wodospady. — 
Płyniemy chwilę; —  E lf coraz gwałto­
wniejszym prądem niesiony zakręca się 
na prawo w olbrzymią ulicę skał niebo­
tycznych, które w twardćm go zatrzy­
mując objęciu, gromadą wysp zarzuciły 
i wrą śmiertelną walką żyw ioły!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z a n im  z a k o ń c z ę  m o je  o p o w ia d a n ie , I ćwiczenie polne obydwóch tutejszych brygad 

c h c ę  c h o ć  k i lk a  s łó w  p o w ie d z ie ć  o c h a - j  dnia 12 b. m., przed kom enderującym  jenera 
r a k te r z e  sa m e g o  m o rd e rs tw a . Iłem  hr. N eupergem  w ypadło bardzo dobrze. 

M n ie  się  z d a je , p p . sęd z io w ie , ź e  ta jn e  [D zisiaj dnia 14 b. m. pod T y ń c e m ,  odbędzie 
s to w a rz y sz e n ie , sp ise k , w  s k u te k  k o n ie -1  się p róba strzelania najlepszych strzelców  za- 
c z n ó śc i o rg a n ic z n ć j w ła sn e g o  b y tu , p rz y -  łogi na  batcrję , w którćj obok arm at zamiast 
p u s z c z a ją  m o ż n o ś ć  g w a łto w n ć j śm ie rc i Iarty lerzystów  deski stoją. Ja k  wiadomo, strzel- 
c z ło w ie k a , a le  ty lk o  w  je d n y m  ra z ie , ty l - l c y  pruscy w ostatnićj wojnie w ystrzela’! często 
k o  n a  w y p a d e k  g ro ź ą c ć j z d ra d y . M n ie - całą załogę baterii francuzkićj. 
m a m , źe  k a ż d y  c z ło n e k , w e rb o w a n y  do  I P rzypom inam y, źe do 16 b. m. je s t ostatni 
ta jn e g o  to w a rz y s tw a , a lb o  w c a le  n ie  p o -1  term in zgłoszeń przedm iotów  na wystawę b il-  
w in ie n  w s tę p o w a ć , a lb o  ra z  w s tą p iw s z y , sko -b  i a is  ką. Celujące w yroby nasze np. sio 
p a m ię ta ć ,  że  g d y  sp ra w a  d o jrz e w a , g d y  d larsk ie , szewskie i t. d., p o w in n y  tam  być 
s e tk i  lu d z i d la  n ić j p ra c u ją ,  g d y  d o sy ć  reprezentow ane, le c z  w najlepszych okazach, 
je d n e g o  s ło w a , a b y  c a ła  p r a c a  ru n ę ła ,  i + Jó z e f  C ypcer ,  tow arzysz sztuki drukai 
k ie d y  w ła śn ie  W te j chw ili z n a la z ł  się  skiój, la t 41 , po długićj a dolegliwćj chorobie, 
d e n u n c ja to r ,  m a ją c y  w  sw y c h  rę k a c h  dnia 13 sierpnia r. b. przeniósł się do wiecz- 
w s z y s tk ie  ta je m n ic e , to  n ie p o d o b n a  s ię  ności. W  sm utku pd^ostała żona1 z trojgiem 
p o w s tr z y m a ć  o d  u k a ra n ia  g o . O p ró c z  te g o  I dzieci, zaprasza krewnych i kolegów zmarłego 
jedynego^  w y p a d k u , j a  n ie  p o jm u ję  ś ra ie r-  na wyprowadzenie zwłok z domu Bożego Ciała 
c i c z ło w ie k a . Czyn te n  b ę d z ie  w y s tę p n y m  I nr. 317 na K azim ierzu dnia 15 sierpnia b. r. 
z e  s ta n o w is k a  p ra w a  k ry m in a ln e g o , a le  go odz. 4 po południu.
d a  się  do  p e w n e g o  s to p n ia  u n ie w in n ić  ze  
s ta n o w is k a  m o ra ln e g o .

K ron ikarz  Dz. Polskiego (p. Lam) pisze: 
„Najwięcćj, ja k  słychać, k łopotu , sprawiły

G d y b y  N ieczn jew  m ia ł c h o ć  o d ro b in ę  I przygotowania do „objadu literackiego." Jużci 
s z la c h e tn o ś c i w  c h a ra k te r z e  i j a k ie ś  p rz y -1  wypada, aby w nim wzięli udział wszyscy tu  
w iązan ie  do  sp ra w y , k tó r e j  s ł u ż y ł ,  to l t e j s i  literaci, jako też  dziennikarze. Otóż ko 
rz e k łb y  sz c z e rz e  d o  Iw a n o w a :  ty  są d z isz  Im itet zastanaw iał się nad tern, że Krywe-Kry- 
ta k , a  j a  in a c z e j j  je ż e l i  p o d łu g  tw e g o  [w ejte (p. D obrzański) je s t dziennikarzem  i p. 
z d a n ia  m a  b y c  lep ió j, to  z a jm  m o je  s t a - I Lain ta k ż e — ja k  ich tu  posadzić przy  jednym  
n o w is k o ; sp ra w a  o g ó ln a , m u s im y  d z ia ła ć  I stole, aby nie zaszedł czasem jak i wypadek 
z g o d n ie . L u b  z a p ro p o n o w a łb y  s ą d  ro z -  an tropofag ji, któryby mógł skom promitować 
je m c z y  w s p ó ł- to w a rz y sz y . W e d łu g  w sze l-1  Lwów przed całą P olską i nadać mu w Euro 
k ie g o  p o d o b ie ń s tw a  do  p ra w d y  Iw a n ó w  I pie niegodny zazdrości rozgłos wysp K anni 
b y  ta k  p o s tą p ił ,  te n  d o b ro d u s z n y , m ię k -1  balskich? K om itet w ziął się atoli do dzieła 
k ie g o  c h a ra k te ru  c z ło w ie k ;  je m u  m ów ią : I nader sprytnie. P rzez  dwa tygodnie, ilekroć 
id ź  d o  g ro ty  w y k o p a ć  d ru k a r n ię  —  i on  K rywe-Krywejte u legał ludzkiej potrzebie zje- 
id z ie . G d y b y  Iw a n ó w  c z u ł ja k i ś  w y rz u t dzenia objadu lub kolacji, sadzano obok niego 
su m ien ia , g d y b y  się  o b a w ia ł ty c h  lu d z i, na stołku woskowy konterfekt, wyobrażający 
to  n ie  z a u fa łb y  im  z t a k ą  ła tw o ś c ią . N ie - jp .  L am a „który sfę śnreje. “ Z początku Kry- 
c z a je w , r a z  w sz e d łs z y  n a  fa łs z y w ą  d ro g ę , wejcio, zam iast p o 'b u łk ę  albo po ogórek, sie­
n ie  m ó g ł s ię  c o f a ć ; p r a g n ą ł  p rz e p ro w a -  gał zębam i po ucho albo' po nos tej nieznośnćj 
d z ić  z a s a d ę  b e z w a ru n k o w ó j u le g ło śc i , o b u -  figury, ale powoli oswoił się z jć j sąsiedztwem 
d z ić  u c z u c ie  t r w o g i ,  z c e m e n to w a c  c a łą  I i ju ż  teraz można bez obawy urządzić objad 

• B praw ę, k tó r ć j  n a jle p s z y m  c e m e n te m  m a  literacki, tem bardzićj gdy p. Lam jako  „źy- 
b y ć  k re w . G o d n e  p o li to w a n ia  s o f iz m a ta !  dowski" redak to r będzie Bię oczywiście trzym ał 
Z a s a d a  u le g ło śc i , j a k o  g łó w n a  p o d s ta w a  I przepisów M ojżesza i nie ugryzie niczego, co 
o rg a n iz a c ji ,  je s t  u le g ło ś c ią  sp ra w ie , a  n ie  je s t nicht koscher.
osobom ; posłuszeństwo komitetowi może 
tylko wówczas obowiązywać, jeżeli ko 
mitet rzeczywiście istnieje

O sta tn ia  l is ta  k ąp ie low a  z Krynicy w y­
kazuje: Pozostało  z poprzednich list 326  familji 
składających się z 785 osób, przybyło do dnia

Co do cementu krwi, to pod tym wzglę- 31 lipca 192  familji =  433  osób; razem 518 
dem słowa Nieczajewa najzupełnićj się fa m il j i=  1218  osób. Odjechało 36 familji =  67 
sprawdziły. W ęzeł był utrwalony, ale tyl- osób. Pozostało  z dniem 31 lipca 48 2  fam ilji 
ko pomiędzy czterema mordercami, któ- =  1151 osób.
rz y  z w ią z a n i w sp ó ln y m  lo sem  s ie d z ą  n a  Od otwarcia w tym roku zakładu było 350 
ła w ie  o s k a rż o n y c h . L e c z  k re w  n ie  w z m o - familji składających się z 1236 osób. 
c n i ła  o rg a n iz a c ji ;  w ie lk ie  i s z la c h e tn e  czy - W oda a n a t e r y n o w a  do USt. — Częsta 
ny? p rz e d s ię b ra n e  d la  d o b ra  lu d u ,  n ig d y  I nagle po sobie następująca zmiana pożywanych 
s ię  n ie  c e m e n tu ją  k rw ią  n ie w in n ie  p rze -1  potraw  gorących i zim nych, tudzież napojów, 
la n ą . N ie  je s t  p ra w d ą , a b y  Iw a n ó w  m ó g ł j osobliwie w porze cieplejszćj, oddziaływ a szko- 
z ro b ić  co ś p o d o b n e g o , to  b y ł  d o b ry  i I dliwie na usta i zęby, króre w łaśnie dlatego, 
S z lach e tn y  c z ło w ie k . [będąc ju ż  drażliwe, ulegają często chorobie, ob-

W ie c ie ,  ja k i  b y ł  s ta n  K u ź n ie c o w a  w  [jaw iającćj się w całćj sile dopiero w czasie zi- 
P e te r s b u rg u . W sp o m n ie n ia  c ią g le  g o  d r ę - I  mniejszym. — K to więc uniknąć chce tych na- 
c z y ły , o w ła sn y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  n ie  stępstw , niech używa stosownej na to anatery- 
m y ś la ł  w c a le  i j a k  d aw n ić j s łu c h a ł  w e nowśj wody do ust dra J . G. Poppa, ces. król. 
w sz y s tk ić m  N ie c z a je w a . N a re sz c ie  g o  a - 1 nadwornego den tysty  w W iedniu. Przyczyni sie 
reszto-w ano . W  w ię z ie n iu , g d y  p o z o s ta ł  ona wielce do utrzym ania zdrowych ust i zę'- 
s a m  n ą  s a m ,  p o w s ta ł  p r z e d  n im  sz e re g  bów, a zarazem  przeszkodzi pomienionym zgu- 
o b ra z ó w  i w sp o m n ie ń  w  c a łć j ic h  g ro z ie ; I bnym wpływom. Jeżeli jeszcze pomnimy, źe 
n a re s z c ie  d o s z e d ł d o  h a lu c y n a c j i :  c ie ń  [anaterynow a woda do ust okazyw ała się zawsze 
o jc a  i  z a m o rd o w a n e g o  Iw a n o w a  s ta w a ł skuteczną we wszystkich choiobach ust i zębów 
m u  p rz e d  o c z y m a . B y ła  c h w ila , k ie d y  się  | od dawnych lat, źe najpom yślnićj usuwa wszel- 
z d a w a ło , źe  n ie  j e s t  p r z y  z d ro w y c h  z m y - | ki ból zębów, nieprzyjem ną woń, bedłk i i za 
s ła c h . L e c z  s iln y  je g o  o rg a n iz m  z n ió s ł palenia ust, choroby dziąseł, pruchnienie zę 
o k ro p n e  b o le śc i i  u d rę c z e n ia ,  d o s z e d ł do  bów, a naw et gnił, c (szkorbut), — to środek 
z u p e łn ć j p rz y to m n o śc i i o p o w ie d z ia ł w szy - [ten  tak  wyborny zasługuje na pow szechne uży 
s tk o  n a jd o k ła d n ić j .  P a n o w ie  s ę d z io w ie , | wanie.

W czoraj po południu u top ił się w W iśle 
p o - [p rzy  kąpaniu Stan. R eroń, bednarz ze Zwie 

r z y n c a ,  lat 19. U biór jego znaleziony nad

a wszystkie inne, t. j . 8 osób z o s t a ł o  d o s y ć  
d o tk l iw ie  p o p a r z o n y c h ,  co  w s z y s tk o  n a  
le ż y  z a w d z ię c z y ć  m a g i s t r a to w i  ś w ie tn e  
m u m ia s t a  W o jn ic z a .  Nie dosyć, że si 
kawka zapóźno nadjechała do m iejsca pożaru 
ale nadto przyjechała próżna,|bez kropli wody 
a naw et w ia d ro ,  którym miano nabierać wodę 
ze studni, b y ło  b e z  d n a .

Podobny wypadek, jak  obecny, przejm uje 
każdego zgr.ozą, gdyż nie można sobie wyobra 
żać opiekuna miasta, k tóryby b y ł tak  obojet 
nym, ażeby w miesiącach kiedy je s t  największy 
upał, nie by ł w każdćj chwili przygotowanym  
do gaszenia możliwego pożaru. Ze tą  razą nie 
inaczćj się rzec i miała, je s t najlepszćm  świa­
dectwem sikawka bez wody i późne jć j nadej 
ście, pomimo, że karczm a pod miastem  zaraz 
a pow tóre wiadro do wody bez dna. J e s t to 
nic więcćj tylko ironja, a byłoby  życzeniem, 
aby władze właściwe zechciały w to w ejrzćć i 
na przyszłość bezpieczeństwo m ienia i życia 
obywateli bardzićj upewnić. Z reszty  8 osób 
poparzonych, dwie jeszcze są na schyłku życia 

W A m eryce  W  Chicago odbyło się niedawno 
poświęcenie kościoła katolickiego dla Polaków . 
Parafja  polska liczy 600  rodzin. Na zbudow a­
nie kościoła, p lebanji i szkoły tam tejsi Polacy 
złożyli 18 ,000  dolarów. Podczas procesji małe 
dziewczątka ustrojone w białe sukienki miały 
wstęgi barw y narodowćj. Pierwsze kazanie było 
po polsku, miał je  ks. A dolf B ukanow ski; d ru ­
gie po niem iecku, a trzecie po angielsku.

CycerO. — Wędrowiec donosi, że w P aryżu  
u M artineta w yszedł nakładem  bib jo tek i kór- 
nickićj (w Poznańskićm ) tom trzeci dzieła  p. t. 
„Mowy M arka T ulljusza Cycerona, przełożone 
przez E. Kykaczewskiego. “ — Jes tto  pierwszy 
całkow ity przekład  m ó w  Cycerona na język  po l­
ski. Dawne tłum aczenie Siemaszki, Tołoczki, 
tudzież Nagurczewskiego, są tylko częściowe. 
Zresztą jedynie p izek ład  dwóch mów Cycerona 
przez świetnego stylistę Nagurczewskiego n a ­
zwać można prawdziwie godnym krasom ówcy 
łacińskiego.

H O T E L  SASKI. Przyjechali; Kuezewski 
wojskowy, Ciechocki prof,, Białecki prof., hr. 
Borejsza wł. d., W. Kubarski ob. z W arszaw y; 
T ański red. Kaliszanina, Mezeński ob., Murzy- 
nowski wł. d. z K ongresówki; Boriholska ob. 
z P ińczow a, Bystrom wł. d. z Kowieńskiego, 

' M cewski wł. d. z Białćjrusi, ks. C zartoryska 
z Poznańskiego; Ochenkowski ob., hr. T u rk u łł 
wł. d. ze Lwow a; Stan. hr. Potocki, hr. Zichy 
ofic. od buz. z G alicji; D ąbski wł. d. z W ojn i­
cza, Józef B auerertz z żoną ob. z Mijaszowa, 
Eibuschitz obyw. z W iednia , W ilhelm  T rm ks 
fabr. z P rag i, W awelski kup. ze Saint Louis 
w Ameryce.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: Alfons Mo- 
czyński ob. z W ar zawy, Rom an K uciński wł. 
d. z Kongresów ki, K arol Nowakowski z Galicji, 
Je rzy  hr. E sterhazy  z W iednia, Leop. Rinisch 
z P rag i, H. M iller kup. z W rocław ia, A nna bar. 
Balsch wł. d. i G. F leischer dr. med. z Jas , 
Ferdynand  Stein inż. z Rosji.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Józef 
B randt ar ysta, W ojciech F ijałkow ski wł. d. 
z K ongresów ki; E. W erner ob., W . Dutkiewicz 
radca, Leop. Janiszew ski kup., Filom ea W ein- 
traub  ob. z W arszaw y; Stanisław  Lesel obyw. 
z Radomia, St. K rajew ski wł. d. z W ołynia.

te t z p ięciu , który  dziś jeszcze tę petycję wy 
szle, a  mianowicie wystosowaną do ministrów 
Grocholskiego i SchSfflego; petycja drohobycka 
adresowana tylko do m inistra G rocholskiego; 
jeśli się to w krótkim czasie (jak i jeszcze je s t 
do chwili otwarcia ofert n a  budow ę kolei Stryj 
Beskid) da uskutecznić, to inne m iasta, ja k : 
S tryj, Borysław, Bolechów. p rzystąp ią  do tćj 
petycji.

Ma ona podnieść w ażność doprow adzenia je j 
do skutku, a z drugićj strony w ykazać, iż udać 
się to może najpewniej przez skum ulowanie tćj 
linji z koleją beskidzką w ten sposób, żeby b u ­
dowa tćj ostatnićj tem u tylko konsorcjum  od­
daną została, które się podejm ie w ybudowania 
niegwarantowanćj linji Stryj-Chyrów.

Komisji wybranej do zredagow ania petycji 
do rządu poruczono też w ysłanie na rece kon- 
cesjonarj uszów oświadczenie subskrybentów , 
które zawierać będzie życzenia następu jące:

1) Jeżeliby  reszta akcji niesubskrybow anycli 
kolei dniestrzańśkićj oddaną została do emisji 
jakiem u bankowi po kursie niższym ja k  160 
zła., natenczas dawniejsi subskrybenci dostają 
je  po tym samym kursie;

2) subskrybenci ci mają być uważani za za­
łożycieli w myśl prospektu ogłoszonego przez 
konsorcjum.

R eprezentant konsorcjum dał niektóre wy­
jaśn ien ia  co do stanu interesu kolei naddnie- 
s trzańsk ie j, które zgrom adzenie przychylnie 
przyjęło. W edług tego połow a akcji przezna­
czonych do cmisij subskrybow aną została dotąd 
w kraju, a roboty techniczne przygotowawcze 
są tak  daleko doprowadzone, iż budowa w ka­
żdym czasie rozpoczętą być może. Również 
oświadczył reprezentant konsorcjum, źe takowe 
gotowem je s t zastosować się do życzeń sub 
skrybentów. _________

przez komisarza cywilnego w Alzacji za­
rząd szkół konfesyjny zamienić na bez- 
konfesyjny.

M arsylja ,  12 sierpnia. W  wsckodnićj 
Algierji ciągły pożar lasów —  wysłano 
przeciw podpalaczom do Bona 5000 ludzi 
Bień pub. donosi, że w 8 dniach ostatnich 
uwięziono w Paryżu 132 osób, z nich 13 
za udział w ruchu komuny.

F lorencja ,  12 sierp. Dzienniki donoszą 
źe Garibaldi ma się coraz gorzćj; siły 
jego fizyczne i moralne ubywają szybko.

Londyn 11 sierp. Sędzią polubownym  
ze strony Anglji w sprawie Alabamy mia­
nowanym został sir Aleksander Cockburn

Przegląd polityczny.

P rzem yśl 13 sierpnia. Ruch w handlu  zbo­
żowym na targowicy naszćj ciągle je s t ba.dzo 
ożywiony. Przybyw ają tu  kupcy z Czech i ze 
Szląska; zakupują znaczne p artje  ży ta  i p łaca 
dobre ceny.

Pszenica 170 ft. wied. 9 .5 0  z ła ., żyto 160 
ft. 6 .60 , jęczmień 140 ft. 5, owies 100 ft. 4, 
hreczka 140 ft. 5 .20 , masło 100 ft. 35 , kmi­
nek 100 ft. 18, okow ita 41 miar 80 T rallesa 
21 zła.

ten człowiek stoi przed wami. Sądzę, źe 
znajdziecie okoliczności łagodzące 
lecam wam jego los...

Podaliśmy najszczegółowićj zeznanie | brzegiem. Nie wiemy, czy wypadek ten nastą- 
Kuźniecowa i mowę jego obrońcy p. S p a - | p i ł  P °  stronie przez m agistrat d l a  to 

ricza, albowiem one najdokładnićj wy- [p ie lcó  w przeznaczonćj.
*_*  l _ f • • l • _____. . L u f  I n  f l - r i n- i  t t t _______• ______•     t

jęźkich
(Ciąg dalszy nastąpi.;

s o w ic z a , _________________
ja ś n ia ją  c a ły  ro z w ó j sp isk u  n iecz a jew - I K radzież .— W czoraj pewien właściciel real-
sk ie g o . W y ro k ie m  sę d z io w s k im  sk a z a n o  ności z okolic Krakowa, skrad ł w jednćm  zi 
K u ź n ie c o w a  n a  10  la t  c ię ż k ic h  ro b ó t .  sklepów w rynku laskę w artości 1 zła. 50 c.

został jed n ak  przytrzym any. W ym aw ia się 
I że mu się bardzo podobała.

P iszą  nam z M yślenic: źe miasto nastra- 
| szone zostało w skutek w yłam ania się w nocy 
| z 7 na 8 b. m. aż sześciu zbrodniarzy z wie- 
jz ien ia  sądu śledczego. Są to : A braham  Hup-

Spraw y miejskie i powiatowe.
Kenty, 12 sierpnia. —  D nia 6 sierpnia od

było się u nas walne posiedzenie członków I Per^  handlarz koni z P rzy tkow ic, la t 3 0 ; An- 
c z y t e l n i  i r e s u r s y  m ie js k ió j ,  na któróm D on* Kuciński z W iatowic pod W ieliczką, lat 
ze spraw ozdania p. sekretarza dowiedzieliśmy I ^  i M ichał Skowron z Strzyszaw y; Jan  Malec 
się, ze czytelnia pomimo wielu p rzeciw nikow i55 Sosnowic, la t około 50; F ran . G ruza z W y 
dość pomyślnie się rozw ija, albowiem po d r u - l^ k ię j  pod Jordanow em , koło la t 20; nareszcie 
gim roku istnienia m ajątek jój w gotówce, z a - |^ an Nowak z Brodów pod K alw arją, la t około 
ległościach u członków , książkach i meblach | ^0. Ściganie ich w szechstronne zostało dotąd 
wynosi 1218 zła. 26 c. B ibljoteka czytelni |  ^ez skutku.
składa się z 473  dzieł w 649 tom ach, prócz I S t r a s z n y  W y p a d e k .— W  nocy z 12 na 13 
kilkunastu roczników różnych pism. W  ciągu 18*erPnia ° g°dz. 10, spaliła się we wsi Ł uka- 
drugiego roku istnienia 73 czytających wypo- le w ic a c h , w łasności p. Adolfa Jo rdana  karczm a 
życzyło z czytelni 1155 dzieł. Na nasze mia- zwana »N ową.“ P ożar pow stał w skutek za- 
sto je s t to  cyfra dość znakom ita, jeże li zważy- J?cia s’§ okowlty> k tó r? karczm arz na dzisiejszy
my, źe bib ljo teka czytelni je s t tylko dla człon 
ków tow arzystw a otwartą.

odpust rozpuszczał, a ogień rozszerzył się tak  
nagle, źe nie zdołali się mieszkańcy uratować.

Zarząd czytelni nie m ałą zasługę po łożył | Lw oje dzieci zaraz um arło, zas trzecie dziecko
około jć j rozwoju i starając się róźnem i spo -1zona karczm arza i zyd rzeznik, przypadkow o
sobami zebrać jak i fundusz na zakupno k s i ą - |8’§ tam że znajdujący, zostali tak  mocno po
źek i prenum eratę dzienników, to urządzając | Parzenb że lada chwila śmierci ich oczekują.
zabawy z tańcam i, to wyszukując różnych do- P rzy  tćj sposobności dotknąć muszę okolicz-
broczyńców, którzy czytelnię bądź to  pieniądz- |n o śc i, n iestety  zby t często w naszych mniej-
mi, bądź książkam i wspomagali. Jeżeli zwa- | szych miasteczkach spotykanćj. J e s t to za-
żymy: że op lata  miesięczna dla członków wy | “ iedbanie w którćm  się rekw izyta ogniowe znaj-
nosi tylko 30 e., że obecnie czytelnia 73 rze -1 dują> jeże li są. Miasto W ojnicz posiada wpraw -
czywistych członków liczy, że w ciągu dwóch | dzle dwie beczki malowane ale bez wody i
la t zaległości u członków przy tak małćj o p ła - |dwie sikawki zepsute.” Mimo że karczm a ta
cie miesięcznej do kw oty 117 zła. wzrosły, ź e | “ le więcej ja k  500  sążni od m iasta je s t odda-
czytelnia liczy wielu przeciwników; należy się 01ja ’ Przy b y ła  beczka bez wody dopiero w go-
wszelkie uznanie je j zarządow i, że śród tak zln5 P° wybuchnięciu pożaru. W ymawiano
niekorzystnych warunków bv tu  dość jednak | 31- ra  leai koni, mimo że burm istrz wojnicki 

. . .  J  I n  S  m a  4  ( i t i o I h a  i . . . J - - -uiinuu Uj lu UUOV  ■ n J , .        J —«...
pomyślnie się rozwija. To też w uznaniu tych IP* ł * m a. Zlelne konie, naturaln ie nie na
zasług na rok następny, w ybrani zostali pono- Sad*ft - i ™ : — i-

Ar. Txr\rHy.in.łiJ : nn r>___ i ___ _ I ludzkości 1
Sądzę je d n a k , źe obowiązek 

picze- , niesienia pomocy bliźnim w podo-
sem , W inc. Zameczek zastępcą p rezesa, K az. . w?P a P’erwsze miejsce zajmować 
W ilczyński b ib ljo tekarzem , Aleks. Ostrowski Powinien;

wnie do w ydziału: pp. W iktor Brzeski preze-

sekretarzem ; wreszcie wydziałow ym i: pp . dr.
K saw ery C h rz a n o w s k i, dr. F erdynand  D ługo­
łęcki, A ntoni Bier, Jan  G ajew ski, Tom asz J a ­
siński, A ntoni K rz y s z to fo r s k i  i Stan. Mrozowski. p J ła  »Praw 9 a d  a d a  . , . ,

— O tym w ypadku piszą nam rów nież:

Zwrócić należy uwagę na to, źe kilkakrotnie 
ju ż  stawiano wniosek uorganizow ania pomocy 
w razie ognia, lecz świetna rada m iejska zło-

„Znajdow ała się w tej karczmie cała familja 
izraelicka w ówczas, r z e ź n i k  z  miasta do bicia 
bydła i dwie pier.iikarki z d ą ż a j ą c e  do W ojniczaKronika potoczna i rozm aitości.

D r.S m olka  przejechał dziś rano przez K ra -[n a  odpust. P ożar rozpostarł się nagle, zwła-
ków do W iednia. I szcza, źe ktoś z przychodzących na pomoc,

2  pow odu  p rzeg lądu  załogi krakowskićj Widząc konew kę z jakim ś płynem , wylał na 
dnia 11 b. m., w yraził się arcyks. A lbrecht I dzieci gaszące płom ienie, ńie wiedząc jednak  
bardzo zaszczytnie i mianowicie chwalił polski | ze to by ła  okowita. Oczywistym skutkiem tego 
(rzeszowski) pułk  piechoty 1. 40 , dopiero nie-1 było znaczniejsze rozszerzenie się pożaru, k tó - 
dawno w Krakowie stojący. Także wielkie Irego ofiarą pad ło  zaraz na miejscu dwoje dzieci,

W iadomości urzędowe.
— Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy nadał 

posadę adjunkta  dyrekcji urzędów pomocni 
czych przy c. k. sądzie krajowym we Lwowie, 
oficjałowi tegoż sądu krajowego Mikołajowi
M ia n o w s k ie m u .

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
LwÓW 12 sierpnia.

L . [Zgromadzenie subskrybentów kolei nad- 
dniestrzańekiij] odbyło się wczoraj w hotelu 
„Zorźa" z inicjatywy kilku panów interesow a­
nych w tćj sprawie. L iczyło ono około trzy ­
dziestu uczestników. Ze strony akcjonarjuszów 
obecnym by ł p. S. K l a r m a n n ;  m iasta D ro­
hobycz i Sambor, k tó re  — ja k  wiadomo -— zna­
czniejszy wzięły udział w subskrypcji na akcje 
kolei naddniestrząńskiój, w ysłały umyślnie de­
legatów.

Głównym przedm iotem  obrad by ł wniosek 
w ysłania petycji do rządu, dąiącój do tego, ieby  
spółce kolei naddniestrząńskiój oddaną została  

p rzy  pertraktacji ofert ow ij (d. 16 bm.J i budowa 
kolei Lw ów -Beskid i Lwów-Stanisławów.

T aką petycję wystosowało z osobna miasto 
D rohobycz, nadm ieniając w motywach, ze oba­
wia się, iż na innćj drodze budowa niegwaran- 
towanćj kolei stryjsko-chyrow skiej do skutku 
nie przyjdzie.

Do zredagowania petycji w duchu podobnym 
ze strony ogółu subskrybentów  w ybrano komi-

Wiadamości telegraficzne.
Berlin 12 sierp, z  powodu nowych 

ekscesów, popełnionych przez ludność fran­
cuska wT departamentach zajmowanych 
przez wojska niemieckie, polecono wzm o­
cnić załogi i użyc jak najostrzejszych środ­
ków represyjnych.

W ypłata trzeciej 500 miljonowćj raty 
kosztów wojennych ze strony Francji na  ̂
stąpi 1. września —  poczem cofnięte b ę­
dą niemieckie dywizje 2ga i 22ga, jakoteż 
artylerja oblęźnicza.

Wersal,  11 sierp. Stronnictwo orleanis- 
tów odrzuciło 159 głosami przeciw 7 pro­
jekt przedłużenia pełnomocnictw danych 
Thiersowi. Cała prawica głosuje przeciw 
temu projektowi.

W ersal,  12 sierp. (Sąd wojenny) Jourde 
przypisuje sobie ocalenie banku i domu 
pożyczkowego. Podinspektor banku oświad­
cza, źe postępowanie Jourda nie było 
gwałtowne. Assi twierdzi, że rokoszanie 
nigdy bomb naftowych i zapalonych po­
cisków nie rzucali. Jourde mówi o usiło­
waniach swoich w’ obronie finansów i ban­
ku. W  poniedziałek przesłuchanie malarza 
Courbeta.

P a r y ż  12 sierpnia. Komisja Zgroma­
dzenia narodowego dla ułożenia projektu 
reformy armji, oświadczyła się ponownie 
za natychmiastowem rozwiązaniem wszy­
stkiej gwardji narodowćj.

Zapewniają, że Rada ministrów zgodziła  
się na projekt przedłużenia pełnomocnictw  
Thiersa.

Zaprzeczają, jakoby toczyły się układy 
o zupełne opuszczenie przez wojska nie­
mieckie zajętych przez nie departamentów 
do końca bieżącego roku. Spodziewają się 
jednak, iż do tego czasu uda się ograni­
czyć okupację tylko na 7 departamentów, 
mających być do ostatka zajętemi.

P a ry ż  12 sierpnia. Wczoraj uchwaliła 
Rada miejska niemal jednogłośnie zacią­
gnąć pożyczkę w sumie 350 miljonów  
franków.

Ischl 12 sierp. Po objedzie odjechał 
cesarz niemiecki o godzinie 4tój do S a lz ­
burga. Przed odjazdem pojawił się w jego  
hotelu cesarz austrjaeki w pruskim mun­
durze, aby go pożegnać.

S t r a s s b u r g  12 sterp. W egług Mublhuz- 
kiego A is  a ci en  rozporządził kanclerz 
państwa, aby zaprowadzony swego czasu

Oestr. Journal zaprzecza stanow czo: 
że ugoda z przewódcami Czechów zosta­
ła  zupełnie wykończoną, aż do najdrob­
niejszych szczegółów. Jest to projekt u- 
stawy, która według wszystkich form i- 
stniejącćj konstytucji ma być przeprowa­
dzoną. Pierwszym krokiem na tćj dro­
dze są ostetnie patenta cesarskie.

Dzienniki czeskie wierzą już w ugodę, 
i w rozumowaniach swoich idą już dalej 
do określenia stosunku wszystkich kra­
jów austr. mianowicie w sprawach wspól­
nych wydatków i kosztów administracji u 
siebie. Radzą mniejszym a pokrewnym  
sobie krajom do łączenia się w grupy, 
tworzące jedną większą polityczną ca­
łość. Jeżeli przyjdzie w Austrji do roz 
woju systemu federacyjnego tworzenie ta­
kich grup stanie się koniecznćm.

Zwracamy uwagę na wątpliwości, jakie 
podnosi nasz korespondent wiedeński.

Sprawa przedłużenia władzy Thiersa 
wes.zła już do izby; wniósł ją Rivet w 
następującym projekcie: .

1) Thiers otrzymuje tytuł: „prezydent 
rzeczypospolitćj;“

2) pełnomocnictwo jego przedłuża się 
na trzy lata —  w razie , gdyby pod ten 
czas rozwiązało się zgromadzenie naro­
dowe, władza Thiersa trwa aż do ukon­
stytuowania się nowego zgromadzenia, 
które o egzekutywie uchwały poweźmie;

3) prezydent poleca publikowanie u- 
staw i czuwanie nad ich wykonaniem —  
przyjmuje posłów , rezyduje tam , gdzie 
jest zgromadzenie. Na koszt rzeczypospo­
litćj otrzymuje pomieszkanie i pensję u 
stawą oznaczoną ;

4) prezydent przewodniczy w radzie 
ministrów, których mianuje i usuwa, w y­
znacza zastępcę;

5) dyplomatycznych ajentów, kom en­
dantów armji i floty, sędziów , wszelkich  
urzędników, mianuje i usuwa rada m i­
nistrów;

6) akta egzekutywne sygnuje jeden z 
ministrów —  ministrowie są odpowie­
dzialni zgromadzeniu narodowemu.

A d n e t  z skraj a ćj prawicy pos'tawił 
w niosek: Zgrom. nar. ufając mądrości i 
patrjotyzmowi Thiersa potwierdza i po- 
rucza mu nadal władzę udzieloną w Bor­
deaux. Thiers dziękował za zaufanie —  
obowiązki są przygniatające, lecz podda­
je  się woli kraju —  m ów i, że nikt go nie 
posądzi, iżby miał jaki udział w stawia 
niu tych wniosków —  żąda zbadania ich 
jako nag łych , gdyż inaczej czułby się 
dotkniętym brakiem zaufania. Powstał 
niepokój —  posiedzenie przerwano na pe­
wien czas. Może już dziś lub jutro za 
wiadomi nas telegram o rezultacie.

Prasa paryzka zaczęła przecież podno­
sić sprawiedliwy głos za naszą emigracją. 
Inicjatywę do tego dał wrychodzący w L on­
dynie bonapartystowski dziennik Situation, 
który w słowach pełnych zdrowego sen­
su, prawdy i słuszności, zgrom ił rząd wer- 
sajski, za nieludzkie i niepolityczne o- 
bejście z emigrantami polsk im i, z powo­
du udziału niektórych z nich w rokoszu 
politycznym , lecz nie w zbrodniach so- 
cjalnych i społecznych paryzkićj komuny.

Za nim paryzki Figaro w artykule głę- 
)oko pomyślanym i wspartym na wywo­
dach historycznych, broni emigracji i in­
teresu polskiego, który się tak ściśle łą ­
czy z dobrze zrozumianym interesem fran 
euzkim. Naostatek Jour. des Debats w y­
stąpił onegdaj w takimź przyjaznym dla 
nas duchu, lecz, jako prawdziwy Fran­
cu z, winę swojego rządu i poczęści ca- 
ego narodu zwala jedynie na prusko- 

moskiewskie intrygi, których, co prawda, 
nigdy nam nie skąpiono, lecz które tym  
razem podrzędną tylko grały rolę w prze­
śladowaniu, którego byliśmy ofiarą. Miej­
my nadzieję, źe to tylko początek spra­
wiedliwego zwrotu opinji francuzkićj, któ­

ra, jak w wielu kwestjach lokalnych, tał 
i we względzie zdrowego poglądu na Pol 
skę' i P olaków , opamięta się w końcu 
przejrzy i wróci należne nam uznanie.

Ostatnie telegrarsiy.
Lwów 14 sierpnia. Na kopcu prze­

mawiał Smolka wśród ogromnego 
tłumu. Entuzjazm o ólny— komenda 
odmówiła muzyki zupełnie, mimoto 
festyn Opieki narodowej świetnę.

Przemówili na kopcu Moszczeński 
z Wielkopolski, dr. Warszauer, Mor- 
genbesser. Maślanka (Rusin); jeden 
włościanin krakowski oddał Smolce 
sztandar. Wyjazd Smolki sprawił 
przykre wrażenie.

Paryż 13 sierp. Dzienniki stwier­
dzają, że zgromadzenie narodowe 
przyjęło nagłość dwóch wniosków  
w sprawne przedłużenia władzy Thier­
sa, które są z sobą sprzeczne.—  To  
wotum nie rozstrzyga rzeczy, choć 
jest zwycięstwem dla wnioskodaw­
ców nad prawicą, która chciała od­
roczenia.

Florencja 13 sierpn. Zaprzeczono 
wieści giełdowej o zamiarze emito­
wania no w” ej renty. — Względem  
przybywających okrętów^ przedsię­
wzięto środki sanitarne. — Pobór 
rekrutów w Rzymie odbywa się na­
der pomyślnie.’

Rzym 13 sierp. Osserv. Romano 
ogłasza encyklikę papieską do ka­
tolickiego episkopatu. Papież dzię­
kuje za objawy z pow^odu jego jubi­
leuszu, zaprasza do modłów o wol­
ność stolicy papieskiej, zwycięstwo 
kościoła i p o k ó j śwTia ta .

Rzym 13 sierpnia. Op. donosi o 
mianowaniu ministra robót Gadda 
prefektem w  Rzymie; na jego miej­
sce ma przyjść Devicenzi. Ribotty 
zaś na miejsce ministra marynarki 
admirała Acton.

Konstantynopol 12 sierpn. Mylną 
lyła wieść o śmierci w. wezyra. —  
Ali pasza był dziś na posłuchaniu 
u sułtana.

Kursa. —  W i e d e ń  1.3 sierpnia god. 2.—  
Akcje kredytowe 292.20. —  Lombardy 
181.40. —  Losy z i8 6 0  r. 103.— . — Losy  
z r. 1864 139.— . —  Akcje tranko-austr. 
120.— . —  Napoleony 9.68. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 252.50 —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174 5 0 .—  Akcje 
kolei północno - W6chodnićj 163 50. —  
Akcje banku 763.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereiusbank) 110.— . —  
Akcje banku jeneraln. 90.— . 

Usposoh.enie giełdy: pomyślne.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. G ralichiw ski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano Ipo poł rano popoł
w Krahmcie: Iwo w. 11.30 ! 10.28 5.41 3.11

„ „ miesz. 7.— _ _ 8.53
„ wielicki. . . 9.— — — 5.39
„ wiedeńs. j 6 . 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 6

„ 11a Oświe. wroc. 6 . 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. in vsł. 8 .— — — 3.21
„ warszawski 8 .— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski __ 5.— 9.38
w Tarnowie: krakowski n. 12.31 2.12 u.12.26 2 . 6

„ „ miesz. 9.52 9.42
„ lwowski 3.35 12.31 .3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 _ 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — I 1.—
„ lwowski / u. 1.13

9.28
u. 1.—

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 _ 2.35
w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski j — 6.39 — 6.17

— 10.48 — 10.92
„ „ miesz. 10.53 — f0.33 _

we Licowie: krakowski n. 3.30 8 . 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8 .—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.24
„ czemiow.. 10.49 10.20 __ . .

w Brodach: lwowski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czernioiccach: l wow. __ __ 7.— 9.13
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — _ i
w Warszawie: krak.. . . 9 . - — — i 8.51
w Wiedniu: krak.. . .  [ 8 .— 5.—

3.39 8.6- 0 7.32
Ruch pociągów odbywa sie na kolei Karola Lu­

dwika edług zegaru lwowsk., który idzie lo  ni. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., o 12 m. później od krakowskiego.

*u. : r j F *  2 P  i ©  r  w

z ą c a ją 1 płat-ą zad a ją ; p ła c ą

K9AI/nU/ 1 4 emiuinlo złr. w. a złr. w. a
fvrtAlvUrs 1-* sierpnia.

Napoleon d’o r .................. • 9 74 9 66
Półimperjały rossyjskie . . . — — — —

L isty  zas taw n e . .—
Listy zast. gal. 4% bez kup. 76 50 75 50 WIEDEŃ, 12 sierpnia.

9 u u 6 % ............. 85 50 84 75
„ „ „ bank. hip. 6% 90 50 89 75 Dług p ań stw a: Renta 5»/0 59 80 69 70

„ bank. wl. 6% 91 50 90 75 „ w srebrze...........5% 70 20 70 10
„ wal. austr. splac. 5°/0 59 80 59 7‘

A kcje kolei. Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 .... 304 — 303 —
'■.keje gal. kol. Karola Lud. '54 — 262 — Z 9 9 1854 4% 95 — 94 50

„ „ „ lwows.-czer. 176 — 174 50 „ na 500 1S60 5% 103 20 101 _
na 100 1860 5«/( i 13 25 112 75

A kcje banków . n na 100 1864___ 139 25 139
Ikcje banku krakowskiego Como.................................... 25 _ 24 _

z wpłatą 80 złr. 68 — — — Oblig. ind. gal............. 5% 75 60 76 20
tkcje banku gal. hipotecz. — — — — 9 buków. .. .5 % 74 _ 73 5'

O bligacje.
Galic. pożycz, głodowa 7% — — — —

Obligacje indemniz. galieyj. 77 50 76 5 A kcje b aak o w e:
„ poź. głod. galic. — — — —

Sossyjskic prcmje z r. 1861 — — — — Anglo-austr. za 100 złr. . -'56 25 256 —
s „ z r. 1866 _ _ _ Anglo-węgierski e ............... 88 50 88 —

Austr. kredytowe............. 261 ___ 259 _
W aluty. Kredyt, handl. przemysł.. . 287 20 237 —

rebro poi. st. za 100 złr. — - — — Dyskontowy austr............. — ___ ___ —
„ nowe obr. 100 zlr. — _ ___ __ Franco austr....................... 119 76 119 50

Bankn. poi. 100 złr............ — — — _ Krakowski hand, przem..
fiuble ros. za 100 rsr........ 162 50 161 5( Galicyjski krajowy........... _ _ — —
Talary pr. za 100 tal........ 182 50 181 75 Narodowy........................... .'64 — 763 —
rebro nowe austr.............. 121 — 120 — ----
O ukat ważny ..................... 5 82 6 74 1

Akcje kclei:

Alfold Frame .
Czeska zach. na 200 złr. 

„ północ. „ 150
Elżbiety na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bojpim. 200 
Lwow.-Czern. na 200 
Północn. zach. austr..
Rudolfa na 200 złr
Siedmiogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.
Theissbakn.......................
Tramway.........................
Południowa na 500 fr.. . .  
Węgier, półn. wsch. 200 złr 

„ wschodnia 200  „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fł. 5n/, 
Listy zast. galicyjskie 4°/t 

5°/„
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Wloś. 6°/,,
„ Bank. naród. M. K. 5°/, 
„ „ „ Wvk.5%
„ zast. węgierskie 5’/j%

Gbligl pierwszeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fl. °/,

„ „ zachód. .300 „ 5°/,,
„ Cesarz. Elżbiety 5°/„ 

Elib. wsr. 100 zl. w. a. 5°/, 
Eli. era.1862 „ „ 5«/,
jSH. „ „ £0:

f ąa il4j p»aoą 
złr. w h

177 50 177 25
257 — 256 _

140 25 139 75
-26 60 226 25
216 i.— 12155-
2 6 50 206 —

253 — 1-252 50
84 75 184 25

175 25 175 _

218 75 -218 2-
163 25 162 75
174 50 174 _

119 5;i 418 59
162 — 251 50

217 — 216 7:
81 10 180 00

.63 75 163 25
88 25 87 75

110
—

1(9
-

76 25 75 75
— — 84 —

90 50 89
92 25 91 75
96 3 96 in
91 65 91 60
89 25

i
89

102 101 75
94 20! 93 80
95 75 95 50
— — 101 —

95 25 96 —

102 —|101 —

Kol. Ferd. za 100z.MK.6% 
„ WA. 50/,,

v » (er. pł4,5»/(
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 50/,, 
„ „ 2 emisja

„ Lwow.-Czern.-Jassy: 
I. emisja na 300 złr. 5%
IL a * 60/,.
III- * ,  50/..

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/,
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/,

Rządowa na 500 fr
„ II. emis. „ „

Południowa...............
na 200  fl. sr. za 100 wa. 5°/, 
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

„ 1875 „ 7o „ 5%
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
Clary   40 „ mk.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa
P a lfy   na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a lm   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa.
Tryestu  „ 100 „ mk
Waldstein.. „ 20  „ „
Windischgratz. 20  „ „

ląnaja ptaua
<fr V a

Wsksle:
Aug-sbrg, sa 100 fl. niemi'/,

»2 —i »1 60
89 -  | 88  50 

106 75! 106 25

106 60 105 60 
101 75 101 20

79 801 79 7(
34 50 9 ł -  
85 — 84 50 
*•1 10 90 80 
91 — I 90 50 

142 50 14' 5o 
41 — 14 > 50 
09 25 ! 09
90 —i 89 70 
41 501240 50

139 50 239

179 75(179 25 
39 50 38 60 

IdO 60(100 —

Berlin za 100 t. 5 skonto — 
Frankf. za 100 fl. 4 
Hambrg 100mrk2'/i 
Londyn 10 ft. st. 2 
Paryż za 100 fi-. 5 

M onety:
Dukaty ważne.........
Napoleony...............
Srebro......................

17 —
35 —

15 — 
34 —

33 60 32 50
15 5
44 -
33 50 
26 -  
21 50 
23 — 
25 —

102 76

15 —
43 — 
32 60 
25 — 

120 50 
21  —  

24 —

102 65

LWÓW, 11 sierpnia, 
lndemn. galicyjska 5U/ 

„ bnkow . . .  6°/ 
Listy zastawne. . . .  5°/ 

n n . . . .  4°/,,
L. zast. banku hip. 6°/„ 

„ „ włościan 6°/,
Pożyczka głodowa 7°/u
Dukat ważny............
Napoleon d'or.............
Półimperjał ros.........
Rubel srebr................

„ papierowy. . . .
Talar prusk i.............
Srebro .......................
WARSZAWA, 12 sierpn J 
Listy zast. serji 1 . .  40 /

» ri „  2 .  . 4 ° / ,,
„ zastawne z r. 186’ 
„ likwidacyjne.. 4° , 

P o i. lot. z  1864.. 50/,
I> „ z r. 1856.. 5°/,

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . . . .

P ekele naWied. za 160 z

j o««oą
Kir w. a.

102 80 M2 70
89 85 89 75

121. 7‘- 121 60
47 60 47 50

5 81 5 80
9 80 9 69

20 7 120 50

75 75 75 30

85 15 84 76
76 15 *5 50
•0 25 89 80
91 25, 91 —

5 8 >| 5 7-2
9 701 9 62

10 — 9 85
1 95 1 90
1 631 1 6-2
1 841 i 83

22 25j 121 —
Rs. k. 1Rs. k.
90 12 89 69
89 1 -j 88 69
89 25 89 —

74 91 74 58

89 60 89
—

«9 — J — _
121 119 50
100 501 99 —

91 65 j 91 85



4 KRAJ z wtorku 15 sierpnia

L. 18.465.

Ogłoszenie licytacji
Magistrat król. głównego miasta 

Krakowa podaje do powszechnój 
wiadomości, iż celem zapobieżenia 
brakowi węgla w czasie nadchodzą­
cej zimy, zwłaszcza w uboższój lu­
dności, Rada m. Krakowa uchwaliła 
zakupić 9000 centnarów węgla ka­
miennego, który następnie po umiar­
kowanych cenach w mniejszych iloś­
ciach sprzedawanym będzie.

W  celu zatem wypuszczenia w 
przedsiębiorstwo dostawy wymienio­
nego węgla, odbędzie się w dniu 
25 sierpnia 1871 r. w gmachu ma­
gistratu w biurze departamentu I. o 
godzinie 11 przedpołudniem publi­
czna licytacja przez deklaracye o- 
pieczętowane, w których cenę jednej 
siągi węgla 50 centnarów ważącój, 
literami wyrazić należy z wymienie­
niem miejsca kopalni, z której wę­
giel pochodzi.

W adyum wynosi 450 złr. w. a. 
Deklaracye pisemne na stemplu 

50 kr. spisane i własnoręcznie pod­
pisane przyjmowane będą w dniu 
oznaczonym do godziny 12 w po­
łudnie.

Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biurze Departamentu I. 

Kraków, d. 12 sierpnia 1871 r.
2143(1-2)

KONKURS.
Celem obsadzenia opróżnionej posady le­

karza kolejowego w Gródku z roczną płacą 
360 złr. w. a. rozpisuje się niniejszćm kon­
kurs.

Chcący starać się o tę posadę, winni hyc 
doktorami medycyny, chirurgii i akuszeryi, 
oraz wykazać się , że dłuższy czas pełnili 
obowiązki lekarskie w publicznych zakładach.

Dotyczące w świadectwa zaopatrzone po­
dania mają być najpóźnićj do 20 b. m. do 
podpisanego zarządu wniesione.

Instrukcye lekarza kolejowego przejrzeć 
można w biurze Zarządu we Lwowie i na 
każdćj stacyi.

Lwów d. 8 sierpnia 1871 r.
Z zarządu S to w a rzy szen ia  wzajemnej  

pom ocy w  s ła b ośc iach  c. k. uprzyw.  
2137(1-3) kolei Karola Ludwika.

W yszedł z druku i jest juz w handlu

kalendarz na r, 1872
pod tytułem :

NOWY HM JCZIN1.
Prócz zw ykłych rubryk kalendarskich , zawiera: 

G ospodarstw o: obejm ujące w iadom ości z różnych  
gałęzi zajęć domowych z stósownóm i rycinam i w 
tek śc ie , ogółem  do 100 artykułów  gospodarczych  
i h igien icznych; B eletrystyka: Sprawa bez adwo­
katów , szkic obyczajow o-hum orystyczny z 3 ryci­
nami; Prakseda W iśuiow iecka, pow ieść history cz­
na; B iografie: Sebastyan K lonowicz z ryc.; Jozef 
H auke-B osak z portretem; Adam M ieczyński z ry­
cina: P rzyczynek do Pam iętnika narodowego: Du- 
brawski J ed rzć j, Grochowski Stanisław , Gawroń­
sk i Andrzćj, Szum lański Stanisław , K u-n1ierc7.uk 
M ichał; W spomnienia dziejow e: Jan  Sobieski w 
•Jaworowie, Pobyt K ościuszki we L w ow ie; Po k ie­
sce B eresteck iej: Stary Bartosz rodem z Gniezna; 
Anegdoty i UCinki: U staw y stem plow e; postano- 
w ienia pocztow e i telegraficzne; skład c. k. kon- 
sulatów w Rum unii; spis adwokatów ty okręgach  
sądów krajowych w e L w ow ie i K rakow ie; jarm ar­
ki krajowe i zagraniczne. . „

n f  Eo-zemplarz kosztuje 40 kr. —  n iz in  A 
zlr . 60 kr. —  SK ŁA D  G ŁÓ W NY: Reinhold 
&. Buber, dom handlow y w e L w ow ie ^Prze­
sy łk i zam ów ionych kalenaarzy czyni się za 
zaliczką pocztow ą. 2144(1-?)

Wichtig fur Bucherfreunde.
O-arazitie fur neu, complet un.d. fohlerfrei.

D ie P reise sind in bsterr. Wfi.hr. in Banknoten gestellt.

Bibliothek am erikanischer Romanę in  der vorziiglich ausgestatteten, beruhmten Kollinann sciien
Ausgabe, sam m tlich O ctavform at, schoner D ru ck , in  elegantester■ A ussta ttung I n  nachstehenden 5J f ollf c;  
tionen  a — e ,  welche n u r R om anę von anerlcannt beruhmten Verfassern enthedten, u n d  in  neueri) Zeit 
erschienen sind . a) indianergeschichten und  A b e n te u e r in  den ^ i ld n is s m ,  24  B c ’ I Ł o m  u m i PrH- 
Reise und Jagdabentetier, 2 0  B d e , 4  fl .  3 0 .  — c) Abenteuer in den W ildnissen. - PP 
■Hen 2 0  B d e  4 U, 5 0  k r . dl H istorische Romanę und  Knegsabenteuer, 1C B d e .,  o f l .  R . c) S ltL n
un d  Famiiienromane, 16 B d e , .1 fl. GO. SKST Vorstehende R om anę A n d  ^  " ^ f  ̂ 'unX'rbau" des  
aekauft u n d  bisher niemała zu einem b illigm  Preise ausgeboten. ■ĘM. Madler, der Wunderbau des 
W eltalis. 5  ganzlieh neu bearbeitete Auflage, 6 8 3  gr. O c ta v s e ite n s ta rk  nehst vo l‘st̂ gê 0 j ^ ^ '  
ntlas nur 2 'li Der Ocean se ine  Geheim nisse und Wunder, naturhistonsches P raeh tw m k, AOO Octav- 

B lustra tionen , n u r 1 f l .  6 0  k r . -  Bam um js T f l  ł o l ^
dert 4  B d e , 1 f l . 2 0  fa-. Geheime M em oiren de.r K aiserin  Katharma II. von R ussland , 1 f l .  8 0  fa■
U l L n T d J d c ł U e  der d re i R e ic h , 8  diHce B de, O c t a v m it 1 4 0 0  W m m ino
lllnfiłrirłp Lander und Vijlkerkunde 3  B d e , m it 8 5  Jllustru tionen 1  f l .  oO I r .  humming, aer 
L a ? ^ i a r * r 4  B d e  i  f l .  2 0  k r . -  B ibliothek der beriihm testen engl.schen  h .stor.schen  
RnmaneTn X  J r z i i a l k h m  Uebersetzung von D r . B orm ann , 18 eehr dieke. grosie B ande, Octao L a -  
d Z ™  4 1 f l . f Z  n t  5  U. -  Bibliothek deutscher O r ig in a ł-R o m a n e ,10
L adenpre is 2 0  f l . f i i r  n u r 2 f l .  b. Bibliothek h istorischer Romanę der be8t| nesdceh“‘shg e3ef ^ ^  
atelier! 1 2  diclce grosseBiinde Octav.
Joschua Ben J o se f  Hannotzri, genannt Jesus C hristus. interessantes W e r k . ) -
te des grosen P ro p h e tm  von N azareth, gross Octav, A U. (B in  seltcnes u n a  no Geheimnisse
n aa  6 und 7 Buch ftlosis, das ist M osis magische G eisterkunst, das G eh m m m ssa u .er ueneim m sse, u as o unu /  duvh muo o, y arpciov m it  33 K upfer ta fe ln  scimmt■tmrf u n d  bildaetreu nach einer alien T landschrift cleft L apstes yjru jo i _ lj j
einem wichtigen Anhange (dieses R i t ^ e s s a m te W erk  is t n u r  w e ^ Z h ! £ £

Sclave, 3  B d e  0 0  k , -  lilu strirte P hysik  u Chem.3 fur La-en^ 4  ^ J ^ m o l Z  der M a r g i e
strationen, 2 fl. Gringo, erne eeian > e l  ■ helelu-’ende UnterhaUung in  E rzahlungen und  Oe-
von Pom padour 1 fl '■ 8 0  , ^ t o T T o r Z , * e h r  elegant 1 fl. 2 0  fa-. -  Der grosse  Anegdoten-
sc h a tT i n  1 0 0 0  hum oristischen Erzahlungen, Oedichten, Anegdoten, P u ffs  etc., 10 Bde. gr Octav, nur

S  JT oS S S tS  °%°Xr t ,r -  r J f & T S r
r t e  n .
schlechter, m it 24  f a n  lithograph. Abbildungen, 3 f l .  ^  aeheim n is der Zeugung,
Selbstarzt f u r  allc Oeschlechtslcranke (versiegelt), 2 f l  —  I P .  M otel, a ; 1 H  :
2 f l  -  D r. W arston , die H eilung geheimerKmnJcheiten u n d  aelbstverschuldeter■ S c h w M m  l  f l  5 0  k ,
D er Ehespiegel (versiegelt,) ein f l .  -  W alter, S co t's Rom ane  ^  / 7i d  i V K  2 0  T M le  nr 
B d e  9  fl .  -  G eschichte der Kriege O esteyreichs » ^  P ^ “ Ug°'(de7r74Schw ar2en und  der Jesu it, 
Octav n u t 2 0  saubevn Stahlstichen, 2 Jl. oO b . u er  Kreuzzug u tr  o  . , mcilensrh >7OO 
hochst interessant, 4  B andc n u r 2  fl. -  Spanien ^  Portuga v o lls t td ig e  O
Seit., gr. O ctav, m it 12 PrachtstahU tichen, n u r  1 fl .  1) S ch iller s  som tl.^ , tscher Jjichter dei
riginalausgabe. 1871. 2) Goethe’S W erke, Orygmalausgabe, 12 Bdc^ —  Sy A bum 
Qegenwart, 4 4 6  Seiten  stark, 1871 P rachtband m it O o ld sch n tt, A llc  3 W erke zusanimen  
J d a ’s M emoiren, 4  B de., 2  fl .  -  B occaoios Decameron schone A u s g a b t m ^  B d e , ^
Oeheime M emoiren der Q rafin D ubarry, M aitresse L u d w ig  AT 1 f l .  8 0  ',r. delounde's Aben
Jerom e B onaparte 'sund  des Ilo fe s  a u f  W ilhelm shohe, 1 f l .  8 0  fa-. _  Therese nd  Adelgunde s M e n  
4 r, A TirU 9  H ftp/ipim niw e cl er Courtisanen und  vornelimen D am en Homs, 1 5 • v i e
teuer, 4  B de. 2  2 f l .  -  Die Damenwelt des leichtfertigen Hereogs von
Orleans 1 f t  5 0  lev —  D ie  B e r l in e r ’D em i-M onde, 4  B de, 2fl. —  Gratien-Album, m it 2 4  saubern Pho- 
?  l ;  l f l 4  «  -  Don juan-Album, m it 24  saubern Photograpien, 4  f l . -  M u lda  u n d  F a n n is  Aben- 
teuei- 4  B d e  2 f l  — D as weltberuhm te echte DuSSeldorfer Kiinstler-Album, gross.

M  T'M, » J  K u M ll tU e n , S V r i e l e r i i t  Bre-

Ausgabe 128  B dnde, 8  f l .  —  L essing’s  Werke, Octav-Ausgahe, P rachtband. 2) \ u m mmeM  4 f l
ke, P rachtband, 3)  P ru izO edich te , O riginal-Prachtband m it Q oldschm tt., alle 3 We. interessant 6
-  W ctherell, die weite, weite W elt, 6 B de, 1 f l .  8 0  la-. -  W etherell, Quechy, 6

B d .,/ / / .  SO. 7  h;i>torlMhe C , , , .M „ K i d ,r  3

B d . , t u  U f f i J f Ś M . S o »  " 1 8 1 0 , n u r  «  2 0 . g  W .b .r t
Ausgabe, gr. Octav, 2) Karl Beck's Oedichte. Original P rachtband nu t ^ f ^  ’ ^ S p m M v o U e n  
sammen L r  2 f l .  5 0  fa-. - D a s  echte BllCh der Welt Z L t w S g e  FMeb-
n. colorirten Stahlstichen u. H elen 1 0 0  Jllustra tioncn, Qua;H 3 * .  Biras\ \ \m  hochst m  ^  ^  ^
nisse und  R eisen  in diesem so m terssanten L m d e ,  von J .  R a te liffe , 2  B ande, g r. ' ’ P rachtw erk
hern Abbildungen, 2 f l . -  Ostindien, malerische Reisebi, *  S m v a ’s  Memoiren, beste
m it 2 6  saubes-n f  6 Stf d J e f l ’J  0 ctav 10 f l .  -  Liebesabenteuer des Chevalier Faublas,
deutsche lilustr ir te  Ausgabe, 6  B ande, g>. Uctav w 2 4  photographien
neue vollstiindige Ausgabe, 2 B d e ., gr. Octav f l .  Frau°nschonheiten B ea u t is  de Fem m es,
von E rauengruppen in  reizendster S tellang, sehr eleg. 4  f l .  - l r  au .n  S C n 0 n n e I ten , 4  g  _  p a 9

24  brillante. Photographien von E rauengruppen  in reizendsten ^ Z ^ ^ B ^ h  der f a s t e n  Ge-
siebenm al 1 4 0  o Z s e i L ,  f i in s te s  V elinpapier I  fl.
4 0  tcr —  C a p r M a n e  Reid’s  Rom ane, 16  B d e , 3  f l .  6 0  fa-. -  Allgem eine U lustrirte  Gewerbe ehre
Technologie 4  B de, m it A16 Illustra tionen, 1 fl. 8 0  hr. -  P opulare  Anatomie des Menschen
I l lu 8 trationen, 1 j l . —  .3VEia.eilseL,li.erL.

. 1.  — . y  »  « »  a t  !  -  J * '  » * *  ,’|r  beliebtesten  O p , ™ . M « n ,  2 -

E f S i . b 2 „ % Z “ “  d . s ™ . c  M M ,

posltionen, ,6
u. A. Ladenpreis 8 fl., nur 2 fl. —  iugenu aiduiu u r  ' o/ i ,  . Tan7.Album auf 1871
Tiinze, L icder etc. leicht und brillant arangtrt pradrtvoll ^  P iano,

fn6 “ L \ ; r eo ^ r ^

der beliebtesten  Com ponisten Godfrey, Harmston, Kafka, Rmhards, u. b. ^  ;u hUchat

f  I Ł  V  ill. Fantasien  «. R ondos liber 

Schubert und M em dek^m V .hc Lmder &c. sehr werthvoUen Zu?aben zu ,  D ockung des

Gratis erhait jeder germ gen Porto’s bci B e std lu n g  von 6 fl. und 10 fl. noch neue
W erke von Auerbach, M uhlbach, illustrirte W erke und Classiker &c.

mb. n a c rr  if “ i ;
nicht ertheilt) werden sofort prompt ausgefuhrt.

Si<eg*ro.'oirL<0. Simon irL
Biicber-Exportcur,

2067(1-3) 1 3 1  q p o s s b  B l e i c h e n  3 T . ,

2044(1-8W . UJHELYI
następca den tysty  J. Z. U jłielyi

m ieszka teraz  w Krakowie przy ul. Florjańskiej Nr. 359 , w domu p. Rogójskiego
róg drngiój przecznicy, idąc od rynku, na XI. piętrze.

H a m b u r g ,

Zakład i Produkcya Nasion
J .  B U L S I E W I C Z A

w  B o c ł i n i ,
za leca  nasienie R z e p y  p a s t e w n e j  ściernianki

(Stoppelriibensaam en) 210j (4-4)

Kwarta polskiój miary 1 złr. w . a.

OLEJEK DO USZU
aptekarza C. Chop’a w Ham burgu leczy głucho­
tę jeżeli nie je st  od urodzenia, i pokonuje w szy­
stkie dolegliw ości w ynikające z ciężk iego słuchu. 
Fhtkon ze stemplem firmy i z przepisem  ożycia  
kosztuje złr. 1.50. D ostać m ożna jed ynie u Jaboba 
G oldwassera w Krakowie , przy u licy  Grodzkiej 
Nr. 70 obok księgarni p. W ildta. 1777(J •)

H A N D E L

KAZIMIERZA HENI3ZA w KRAKOWIE

;S   “ ■
uownych * y * Ł * a S Ł .  »>>™!o . 1,; w i.le  u k ich  |o , . ,v i .v ,

h ń H A r z s z

sprzedanem i zostaną.

NAJNOWSZYCH 1 0 D
utoiory ltotoiece

poleca się na następną porę, osobliw ie kupcom na prowincyi 
tudzież bogaty skład

kaftaników, żakietów, paletotów,
na j tań szy ch  i na jd ro ższy c h  w największym  w yborze  — w pierwszej

L. 71 pr.

i. SCHIMERKA
Wiedeń, miasto, Tiefen Graben, Nr. 39, I. piętro, na rogu od Salzgries,

L istow ne zam ów ienia uskutecznia się natychm iast. 2138(1-8)

V-*

W ien. K arn tner r ing  14.

1963(2-10) S ła bym na piersi najmocniej się zaleca.________
"W vlbom© alo tańsze „ Jana ECoffatŁ z

J  -ŷ i; w  ■ O  /L 1^" ■T’*

Przy c. k. Sądzie powiatowym 
w Makowie jest opróżnioną posada 
dyurnisty z miesięczną płacą z dołu 
w kwocie 20 złr. w. a.

W kwalifikacje opatrzeni biegli 
w polskim i niemieckim języku pi­
sarze, zechcą się zaraz z świadec­
twami, jakie mają, pisemnie lub u- 
stnie w tym sądzie zgłosić.

C. k. Sąd powiatowy.
Maków, d. 11 sierpnia 1871 r.

2148(1-2)

Uwiadamiam  szanow nych rodziców  chcących  
sw e córki oddać do średniej szkoły żeńskićj 
w Tarnow ie, iż z dniem 1-go września przyj­
muje panienki na stancję. Staranne wycho  

w anić pow ierzonych mi panienek będzie pier- 
wszem mojćm zadaniem  —  na żądanie zaś sza n o ­
wnych rodziców, lhoga panienki w mym domu 
pobierać naukę m uzyki, śpiewu i tańców, oraz 
konw ersacya ciągła  w obcych językach . Upraszam  
o w czesne porozum ienie się w tym w zględzie po d 
adresem : f

Helena Borkiewiczowna
nauczycielka przy średnićj szkole żeńskiej 
w Tarnowie, przedm ieście Burek, dom p. 

2136(1-3) Czernego.

SLODOW y
a

ńd 6 flaszek na dół a 34 cent. 
C Z O K O I i A Q A

Nr. I. A 2 z łr ., Nr. II. ii 1 złr. 30 kr. 
-  C T T K I B R i a
c  torebka wielcsz. £0 et., m niejsza 25 i 10.

przez codzienne podziękowania tysiąckro tn ie  doświadczone

Aleks. Fraenkl a  Jan a  Hoffii.
G łów ny Skład w K R A K O W IE: u pp. aptek.: T rauczyńskiego, S iedlec- 

l-lecrn M exandrow icza i p. cukiernika M asłow skiego; w e L W O W IE  u pp. ap- 
I ! u ? " .  -Rnckera Berlinera, P ipesa, braci Łazorskich, Giirtnera, tudzież u  pp.

j t lT e  sa K W na w dow y & P u L en i, F . W . K rólikowskiego; w  ZŁOCZOW IE  
1 u p apt F ranciszka Pettesch'a; w ZBO RO W IE u p. aptekarza G otsonera; 

w TA R N O PO LU  u p. aptek, dra B uchelta, pp. M. Paechtera, D . S en esieb a , 
C L atinek  E . Chinkesa & C li., W . F ischa i H. Spielberga, rów nież spro­
wadzać m ożna przez w szystk ie w zięte apteki i handle korzenne w  G alicyi.

ROTHSCHILD & COMP.
Opernring  21, w  W iedniu.

Zakupno i rozprzedaż papierów państwowych, losów pożyczkowych, 
akcyj kolei żelaznych, bankowych i przemysłowych, kuponów, 

'm onet złotych i srebrnych.
1647(15 20) Zlecenia do c. k. giełdy
uskutecznia się. zaw sze ja k  najlepićj za w ypłatą W gotów ce lub odpowiednią rękojmią.

na sz tuk  c. k au s tr .  losów państwowych z r. 1864,
na raty a 8  fl. m iesięcznie. 5 ciągnień rocznie: 1 marca, 1 kw ietnia, 1 1
śnia, 1 grudnia. G łów na wygrana S Ó O .O O O , najm niejsza wygrana fl. « 0  A fl.

K ażdy grający otrzym a po całkow itćj sp łacie 1 c. k. oryg. los z i .  1864.

na & ©  sztuk  król. węgierskich losów państwowych z r. 1870,
na raty a «  fl. m iesięcznic, 4 ciągnienia rocznie: 15 lu tego, 15 m aja . 1 5  sierpnia, lo h s to -  

pada. G łów na w ygrana fl. * 5 0 . 0 0 0 ,  najm niejsza wygrana fi. 1 0 4  a «• « « « •  
K ażdy grający otrzym a po całkowitćj sp łacie 1 król. w ęg. oryg. los z r. 1870.

na £ ©  sztuk ces. tu reck ich  państwowych losów z r. 1870,
na raty a 6 fl. m iesięcznie. 6 ciągnień roczn ie: 1 l u t e ^ . l  kwietnia, .1 maja, 1 s ie>T'1'£>
1 października i 1 grudnia. G łówna wygrana frank. 0 0 0 . 0 0 0 ,  najm niejsza Ir. 4 0 0 .  

K ażdy grający otrzym uje po całkowitćj sp łacie  1 ces. turecki oryg. los z r. 18(0 .

na 4 ©  sztuk  książ. Brunszwickich losów,
na raty a fl. 5  m iesięcznic. 4 ciągnienia rocznie: 1 lutego, 1 m aja, 1 sierpnia, 1 listopada. 

G łó w n a ‘ w ygrana 8 0 . 0 0 0  ta l., najm niejsza w ygrana 8 1  tal.
KfiM y grający otrzym uje po całkowitej sp łacie 2 książ. brunszw ickie oryg. losy.

Ważne na wszystkie ciągnienia
S O -ta  część rewersu udziałowego na losy państwa z r. 1864.

f  sztuka 8  złr. bez dalszój spłaty.

£© ta część rewersu udziałowego na piąte części losów z r. 1839,
1 sztuka lO  złr. bez dalszej spłaty.

£ © - t a  część  rew ersu  udział na król. w ęgierskie  losy z r. 1870,
1  sztuka 9  zlr. bez dalszej spłaty.

Promessy na wszystKie ciągnienia.
Wszystkie rodzaje losów spizedaje się także pojedynczo na raty

miesięcznie.

Marlengaase lia Wien
znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
E m a n u e l a  S t e r n a . ,

tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako tćż i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety m ęsk ie, damskie i dla dzieci, rów nież w naj­

większym  w yborze i  po zdum iewająco niskich  
stałych cenach, a to:
Obuwie d la mężczyzn.

ze skóry patent................................od fl. 4.50 do fl. 5
„ „ k oz ło w ćj..............................
„ „ c ie lę c e j ..............................
B n „ z  4ną podeszw ą
ze sukna dla cierpiąc- na nogi
z m oskiewsk. lakieru . . - ..........
z m osk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtow e lub c i e l ę c e . . . .

dla pań..
Prunel., skórzan. lub aksamit.

w ykładane  
» lep sze .

„ „ „ dościągan .

5.
5 .—
8.50
6.50
6 . —  
9.—  
9.—

6.50
7.

10 .
, 8 .
, 7.60
,10.
,1 2 .

1247(85-100)

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50  
6 .—
7.50
8.50
7.50

3.6  
, 4.—

„ „ n na podeszw
Ze sukna w j-kładane...................
A tła so w e ...........................................

dla dzieci i dziewcząt
Prunelow e, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

.  - 2.80  .
dla chłopoów

Buciki ze skóry c i e lę c e j   „ „ 3 .—  „ „ 4 .—
Polskie b u ty ....................................  „ n 6-—  * r 7-50

D la  braku m iejsca, nie m oga tu  w tern m iejscu  
wszystkie gatunki być wym ienione. D okładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnio.

Zam ówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem n ależytości pocztą natychm iast.—  D o zam ó­
w ienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się jak  najrychlój.

K * ' Odprzedający otrzym ają rabat.

Selbstbehandlung

geheim ei

Krankheiten

N ócessaire  Antiblenorrheene
aur Selbstbehandlung der G enitalfliisse (Trip­
per) enthalt die Ut.ensilien und die M edica- 
mento sam m t belehrenden Instructionen fitr

Selbstbehandlung des Trippers
ohne w eitere aerztliche HILe zu beziehen  
in der O rdinationsan8ta lt des Spezialarztes

Mećl. Dr Bisenz
M itgiied der „W iener M edizin. Facultat" etc. 

W ien, S tadt C urrentgasse Nr. 12. 
F r e l a  l O  f i .  ć > .  W a h r .

(ohne Postnachnalim e).
I E bendaselbst zu habeu das W erk:
| .D ie geschw achte M anneskraft", i

Im potenz, dereń YJrsachen und H eilung. |  
Preis 2 fl. O. W. 1365(66-150)1

dla reKtyfllŁacyi nafty i parafiny,
oraz

faPrylŁi świec parafifi°wycli
" W  P R Z ^ E M Y Ś L i t r ,

nodaie do powszechnój w iadom ości, iż  celem  ułatw ienia nabyw ania sw oich w yrobów  dla Szanownej P ub liczn o śc i, ustanowiła  
podaje do pow sze j z dniem dzisiejszym  Główną A gencję w  K rakowie

u wbo Juliusza Przeworskiego
. . .  U „„Awincvi cesarstwa A ustrjackiego, oraz K rólestwa P olsk iego i P ru s, która um ocow aną jest sprzedaż 

dla Zachodniój G alicyi i m nyc p „J hurtow nie prowadzić i zawierać w szelk ie w im ieniu naszćm  um owy.
zarówno częściow o, jako tez m utow u.e ! l^ ^ -s -C T -E a ,

P rzem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. D y r e K C y a .

¥
mm m l

WOJCIECH CANS
W i e d e ń ,  Kolowrat-Ring 7,

poleca

ie maszyny l i  szycia
GROVER’A & BAKERA

• ■ -o m im  zaszczyt zaw iadom ić P. T. Publiczność iu tesesow auą, _że od dnia dzisiej- 
N a podstawie pow yższego upow ażnieni , . t  L ./;  ; bezw -m n ej, czystością i jakością  przew yższającej am erykańską,

szego w szelkie w yroby rektyfikacyi n afly  niezap.-ilnej, e   f - n . t > r v o a n y c l i  nabyć m ożna u podpisszego w szelkie w yroby rektyfikacyi nafty n ie z a p iln e j , b cz i.n  f a t o r y c s n y c ł i  nabyć m ożna u podpisanego
b eczm y, ligroiny, parafiny i św iec parafinowych o  c e x x r o - o i x  1973(9-30)
dach przy u licy F loryańskićj Nr. 3o0 i Stolarskiój Nr. ■ T u l l U S Z  P r ^ e W O r S k l

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. J U i l U S Z  P r Z B W  ^

w skła-

do użytku rodzinom, krawczyniom, krawcom, szewcom, czapnikom, parasolnikom, siodlarzom itd.

Maszyny a r o V e r ’a  &  B a k e r ’a  Sewing - Machine-Comp. w Nowym Yorku i Bostonie
są , jak powszechnie wiadomo, najprostsze i najlepsze maszyny, jakie wyrabiają w Ameryce i można się nauczyc samemu szyc 

według zawsze dawanego opisu użycia.

Maszyn można dostać tylko jedynie prawdziwych P° <*nach fabrycznych u

(2142)

WOJCIECHA GIKS’4
Wien, Kolowrat - Ring *7.

W  d r a k a n f i  „ E r a j u *  p o d  s a r ib f t d o m  S i .  G r j d i e h e w s k i c g o


